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Przed tekstem l J. I-a strona 27 gr. 
za w. m/m 1 tam, strona 6 tam; w 
tekście 27 er.; nekrologi 20 er.; za 
tekstem 20 er.; zwyczajne 17 er.; 
drobne 12 er. za wyraz, dla po­
szukujących pracy 10 er.; naj­
mniejsze ogłoszenie 1.20 zL, dla 

bezrobotnych I zL 
Ogłoszenia zamiejscowe t dwuko-
lorowe O 50 proc. drożej; ogłosze­

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin drukn administracja nie 
odpowiada. 

Aspirant policji odebrał sobie życie. 
Warszawa. 9. 12. (Od w l . k.) 

* 20-vm komisariacie policji 
•wełnił wczoraj samobójstwo 

kierownik komisariatu, 
pwrant Bolesław Kossowski. 
Ossowski p rzvbv l do komi­
t a t u przed południem. Po 
j ^ y m czasie udał sie do po-
jjjiu dyżurnego przodownika. 
W z ' e zastał świeżo przyjętego 

służbę posterunkowego Ja-
^ Kowalskiego. 

~~ Dajcie mi na chwi le 
wasz rewolwer 

" " rzek ł aspirant Kossowski. 
Kowalski bez wahania w y 

t e ' n i l rozkaz przełożonego. 
Kossowski wziąwszy z r ^ k 

JJsterunkowego ..parabellum" 
się do swego pokoju skąd 

krótkiej chwi l i dał sie 
słyszeć strzał. 

V dyżurny przodownik Figu 
wbiegł do gabinetu zastał a-

'•ranta Kossowskiego leżące-
w fotelu z przestrzelona 

lewa piersią. 

Pamiętajcie o in­
walidach 

w o e n n y c h . 

Lekarz pogotowia przewiózł lnie odzyskawszy przytomno-
rannego do szpitala Dzieciątka iści. Przyczyną samobójstwa 
lezus gdzie Kossowski z m a r l i — ciężkie przejścia osobiste. 

Policja aresztowała 4 7 osób. 
Wilno, 9. 12. (Od w ł . kor.) . 

W dniu wczorajszym odbył się 
• tu pogrzeb członka towarzy ­
s t w a szkoły białoruskiej i mę­

ża zaufania dawnej Hromady— 
Justyna Juchny. Pogrzeb ten 

wyzyska l i komuniści 
do wystąpień antyrządowych. 

Marszałkowie Daszyński i Szymański na Zamku. 

Dwie konferencje o godz. 12 i 5 po południu. 
Marszałek Daszyński zwoła se jm na sesję budżetową? 

Warszawa, 9 grudnia. (Od 
wł. k.). Jak już doniosły de­
pesze poranne, szef kancelarii 
cywilnej Prezydenta Rzeczypo­
spolitej, dr. Lisiewjcz, złożył 
wczoraj osobiście na ulicy 
wiejskiej 

zaproszenia 
dla marszałków Daszyńskiego i 
Szymańskiego o przybycie na 
Zamek w dniu dzisiejszym. Jak 
się obecnie dowiadujemy, Pre­
zydent Rzeczypospolitej wraca 
ze Spały dziś rano i pierwszą 
rozmowę odbędzie o 

godzinie 12-e] 
w południe z marszałkiem Sej­
mu Daszyńskim, drugą o 5-ei 
po południu z marszałkiem Szy­

mańskim. 
Istnieje też prawdopodobień 

stwo, że po tych rozmowach 
przyjęty będzie przez Prezyden 
ta Rzeczypospolitej 

premjer dr. ŚwitalskL 

POSIEDZENIE SENATU, 
Warszawa, 9 grudnia, (Od 

wł. k.). Na porządku dziennym 
posiedzenia Senatu znajduje się 
ty lko ji.-i.lna 

doniosła sprawa 
zmian w projekcie noweli o u-
stroju sądów powszechnych. 

Warszawa, 9 grudnia. (Od 
w ł k.). W kuluarach sejmo­
wych krążyły wczoraj pogłoski 
że w dniu dziesiejszym zostaną 

Po wizycie u Papieża. 
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zaproszeni na zamek posło­
wie 

Rybarskl, Niedziałkowski i 
Dąbskl. 

W sferach sejmowych twier 
dzą, że w razie przedłużenia 
się kryzysu gabinetowego mar­
szałek Daszyński wbrew dotych 
czasowej tradycji zwoła Sejm 

na sesję budżetową, 
aby umożliwić obrady nad bud­

żetem i dotrzymać terminów 
konstytucyjnych, przewidzia 
nych na uchwalenie budżetu. 
W kołach B. B. podkreślają, że 
dzisiejsza konferencja na Zam­
ku w niczem 

sytuacji nie zmieni 
i że jedynem możliwem wyj­
ściem jest powrót do władzy 
byłego gabinetu w nieco zmie­
nionym składzie. 

Postępujący za trumną th&n za 
intonował międzynarodówkę 
śpiewaną w trzech językach. 

Wznoszono również ok rzy ­
k i antypaństwowe i jednocześ­
nie poczęto rozrzucać 

bibułę komunistyczna. 
Nad grobem demonstracje te 
powtó rzy ł y się. Sekretarz 
Okręgowego Komitetu l ew i cy 
PPS- Dziedzin! próbował w y ­
głosić przemówienie. Na cmen­
tarz wk roczy ła policja aresztu 
jąc Dziedziula I 

46 osób. ^ 
Przeprowadzono również Her-
ne rewizje. 

- L 0 D E 0 N " 
Prze jasd 2 . 

N a j n o w s z a p r o d u k c j a 

Fi lm erotyczny i lustrujący 
dzieje miłostek mężczyzny, 
k tó ry uwodzi ł każdą kob ie tę 

p. t. 

w pozostałych rolach 

Renee Adoree 
Marcelina Layj 

N A D P R O G R A M Farsa p.t. 

M ę ż o w i e na hulance 

F i l m o wzruszającej treści 
p. t. 

w rolach g łównych 

HR. AGNES 
ESTERHAZY 

ALEKS. MURSKI 
MARY KID 

Nad program F A R S A . 

Pułkownik Matuszewski 
wysuwany przez sfery oficjalm* 

na stanowisko premiera. 

Synod biskupów 
prawosławnych 
w Warszawie. 

Warszawa, 9 grudnia. (Od 
wł. k.). U b. m. rozpoczną się 
w Warszawie pod przewodnic­
twem 

metropolity Dyonizego 
obrady sesji synodu cerkwi pra 
wosławnej w Polsce z.udziałem 
wszystkich biskupów prawo­
sławnych. 

Wyrok śmierci 
w Wadowicach. 

Włoska para królewska w otoczeniu dygni tarzy Watykanu po wizyc ie u Ojca Świętego. 
TOSKA par K r ó ] o w ą p r o w £ u M p a p i e ż ! mistrz ceremonii książę Ruspoh. (w) 

Z Wadowic donoszą: 
W Wadowicach przed sądem 

przysięgłych odbyła się rozpra 
wa główna przeciwko Roberto 
w i Fr i tschowi oskarżonemu 

o morderstwo rabunkowe, 
dokonane na osobie kupca 
Memtschika w Białej , 25 maja 
b. r. 

Przewód sądowy wykaza ł 
w zupełności winę oskarżone­

go, jako tego k tó ry w chwi l i ra 
bunku oddał do kuipca Mentschi 
ka dwa strzały rewolwerowe. 

P o zamknięciu postępowa­
nia dowodowego t rybunał po­
stawi ł przysięgłym t rzy pyta­
nia. Sąd po naradzie ogłosił 
werdyk t , skazujący oskarżone 
go na karę śmierci. Po w y r o k u 
obrona oskarżonego wniosła 
prośbę o ułaskawienie. 

Straszliwy koniec samolotu —olbrzyma. Największa draga świata. 

it I Pałachoe. 
Papo, Ja chce b f * ^ 

Ostatni pocałun* 
W; 4.30, o JO, e-1* 

— X — 

NSZUJEMY. 
Jem | LeokadJŁ 
Jońca 7.30. 

15.26. 
Wa 10.27. 
la 8.57. 
a 

*«w S t y p * ! * 0 * ' 

A.A 
DR. SCHACHT, 

prezydent Banku Rzeszy ogłosił me­
moriał przeciwko planowi Yoiinea, 
który wywołał olbrzymia konsterna­
cję w łonie niemieckiego rz*'.lu. (w) 

Jak już donieśliśmy w depeszach, uległ największy amery­
kański samolot 4-motorowy Fokker straszliwej katastrofie. 
Przelatując nisko nad domem, zaczepił kołem o dach, rozbił 
Się i sołonaJ. Pożar ogarnął również 2 domy. Piiocl i me­

chanicy zginęli w płomieniach, (w) 

Francja zamówiUa w Niemczech na konto odszkodowań o l ­
brzymią dragę parową, która jest największym bogiem świa­
ta. Spoczywa ona na dwóch pontonach, wysokość jej w y ­
nosi 34 met ry . Wiadra mogą w jednej godzinie wybrać x 
d::a morskieeo 450 met rów kubicznych ziemi. Draga zostałai 

przewieziona do portu w Rouen, (.wl 

Zdobywca nagrody 
Goncourtów. 

Tegoroczną nagrodę Goncourtów, -» 
najwyższe odznaczenie literackie 
Francji, otrzymał młody powleścio-

pisarz Marceli Arianek lw i 

http://ji.-i.lna
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jedynem wyjściem z ciężkiej sytuacji. 
P. Devey o położeniu ekonomicznem w Polsce. 

Z W a r s i a w y donoszą 
Polsko - amerykańska Izba 

handlowa przy jmowała oneg-
daj amerykańskiego naszego 
doradcę finansowego Ch. De 
weya . 

W śniadaniu wzięła udział 
bardzo znaczna ilość wyb i t ­
nych przedstawicieli naszego 
życia gospodarczego i k u l t u r a l ­
nego. 

P rzy czarnej kawie prz-emó 
wi ł p. Dewey, zaproszony 
przez prezesa Izby, p. Kotnow-
skiego. 

Tematem przemówienia by­
ło położenie gospodarcze Pol­
ski 1 zagadnienie rozbudowy 

kapitału obrotowego. 
P. Dewey wystąpi ł przeciw 

ladmlernemu pesymizmowi go 
ipodarczemu. przejawiającemu 
;Ie u nas w ostatnim czasie. Po 

/ożenię nasze nlety lko — zasad 
nlcz-o — nie jest złem, ale w y ­
kazuje 

poważna poprawę. 
Ważnem dla Polski Jest za-

X X 

•gadniemo kapitału obrotowego sowania najnowszych metod 
jego. poważnego wzmożenia, celowej organizacji pracy za-
Wzmozeme to może nastąpić sady standaryzacji wy robów i 
w trojaki sposób: w drodze 
własnej, wewnętrznej oszczed 
ności, p rzy pomocy obcych, 
długoletnich pożyczek I wre 
szoie za pośrednictwem wcią 
gania obcego kapitału i obcych 
przedsiębiorstw do naszego ży 
d a gospodarczego 

w charakterze wspólnika. 
Zdaniem p. Deweya, ten c~ 

statni sposób jest dla nas znacz 
nie korzystniejszym, aniżeli za 
ciąganie pożyczek. 

Wciągania obcego kapitału 
w charakterze spólnlka do na 
szych przedsiębiorstw nie na 
'eźy się obawiać, przecież I 
przemysł Stanów Zjednoczo­
nych przy pomocy tego rodza­
ju spółek się rozwi ja ł i w koń­
cu umożl iwi ł Amerykanom 

wykupienie udziałów 
obcych spÓlników. 

Oczywiście przy tem wszyst 
kiem nie wolno ani na chwilę 
zapominać o konieczności sto-

Podwyżka uposażeń o 25 procent. 
Warszawa, 9 g r u d n i . (Od I tatowymi, pokrycie 

wł. k ) . W czasie kongresu pra 
cowników państwowych w War 
szawie, którego przebieg poda­
jemy na str. 4-tej, zapadły rezo 
nicje, w których kongres zwra­
ca się do rządu i sejmu o przyj­
ście z pomocą pracownikom 
państwowym przez podwyżkę 

uposażeń o 25 proc. 
wypłacenie zaległego dodatku 
mieszkaniowego za rok 1928 i 
podniesienie go do wysokości 
przeciętnej ceny mieszkań, 
przyznanie dodatku pracowni-1 
kom nieetatowym narównj z e-1 

pełnych opłat w szkołach 
za dzieci pracowników państwo 
wych, podwyższenie wszystkich 
dodatków ubocznych o 25 proc. 
stosowanie wynagrodzeń za 
pracę 

w godzinach nadliczbowych 
przyznanie dodatku stołecznego 
pracownikom, zatrudnionym w 
miejscowościach w promieniu 
30 ki lometrów od stolicy I w r e . 
szcie przyznanie dodatku kreso 
wego dla pracowników, przeby 
wających na kresach. 

— x — 

prowadzenia umiejętnej 
kampanjl reklamowej. 

Radość w Wiedniu . 

Parlament austriacki 
reformę konstytucji. 
O f » _ _ I I L R , . . . . 
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Wlederi, 9. 12. — Parlament 
austriacki uchwal i ł reformę 
konstytucji austriackiej. 

Posiedzenie rady narodowej 
rozpoczęło się o godz. 1 m. 30. 

Wacław Sieroszewski 
na Z jeźdz ie Legjonistów. 

Pozdrowien ia z za morza . 
Z Warszawy donoszą: |stąpi ły w y b o r y do władz 
Wczorajsze obrady walne-1 Związku 

go zjazdu Związku legionistów 

Łódź idzie za przykładem prowincji. 

Kontrola nowowznoszonych domów 
Ł ó d i dnia O RFN<J«i_ A „ I » . M . Ł . . . . . . . . i Łódi, dnia 9 grudnia. O 

ytatnia katastrofa budowlana, 
! jaka wydarzyła się przy ulicy 

Żeromskiego, gdzie runął w gru 
zy czteropiętrowy dom — głoś 
nem echem odbiła się nie ty lko 
w Łodzi, tle daleko poza jej gra 
nicami* 

Ponieważ tego rodzaju kata­
strofy wprawdzie o mniejszych 
rozmiarach — wydarzyły się o-
statnio I na prowincji, w k i lku 
miastach,,,* mianowicie Siera­
dzu, Kaliszu i t. p. władze miel 
skie ostatnio przeprowadziły lu 
itrację 

budujących się gmachów. 
W razie stwierdzenia, i i bu­

dynek w którymkolwiek miej­
scu , .niedomaga" i wadliwie 
jest skonstruowany — o ile po­
prawa jest jul niemożliwa, aby 
zapobiec nieszczęściu — zosta 
nie natychmiast zburzony. 

Wzorując się na miastach 
prowincjonalnych, Magistrat m 

znyrrt Łodzi 
wypadku doszedł do wniosku, 
że tego rodzaju laYzajozenie jest 
słuszne i postanowił w ciągu 
bieżącego tygodnia przez spe­
cjalną komisję zbadać stan bu 
dujących się na terenie miasta 
gmachów i w razie wykrycia ja­
kichkolwiek uchybień, w kon­
sekwencji, których może nastą­
pić katastrofa — wyda zarzą­
dzenie 

rozbiórki domu. (x) 

rozpoczęły się od deklaracji nie 
dawno powstałego 

Związku f i laretów, 
którą odczytał dr. Dreckf. 

Deklaracja ta podkreśla 
wspólne nici, łączące obie orga 
nizacje. gdyż wyros ła na grun­
cie ..FllarecjI" idea walk i zbrój 
nej o niepodległość przekuta zo 
stała na wiekopomny czyn Le­
gionów polskich. 

Niejako w odpowiedzi na to 
zjazd przy końcu swych obrad 
uchwali ł przyjąć do swego gro 
na Zw. f i laretów, którego 
członkowie zostali uznani za 
członków Zw. legjonistów. 

W czasie dyskusji nad spra 
wozdaniamt, wszedł na salę 

Wac ław Sieroszewski, 
p rzywi tany długotrwałeml o-
klaskaml. Znakomity pisarz 1 
stary Bellrriak przyniósł zjazdo 
w l pozdrowienie z za morza, 
gdzie Polonja amerykańska łą­
czy się z legionistami jak naj­
ściślej w kulcie dla Komendan­
ta. 

W tej części obrad dłuższe 
przemówienie wyg łos i l i : b. ko 
mendant g łówny Zw . strzele­
ckiego Malski o Ideowem po­
dłożu Związku legjonistów 

I poseł Sławek, 
k tó ry mówi ł o wartości legjonl 
sty I dalszej jego pracy Obywa 
telskiej. 

Po tych przemówieniach na 

Prezesem zarządu główne 
go przez aklamację wybrano 
ponownie posła Wa l . Sławka. 
Do zarządu weszli pp. dr. F i l i ­
pek, Gliński, poseł Hy la (Wado 
wice), Kamiński (Wilno), dr. 
Madejski (Dąbrowa Górn.), 
Malski , Nowak, dr. Piestrzyń­
ski, poseł Polakiewicz, Piaskie 
wic?, Starzak. inż. Synek, po­
seł Tomaszkiewicz, poseł W o j ­
ciechowski (Borysfaw). 
Wśród wielkich owacy j zjazd 

mianował członkiem honoro­
w y m Związku gen. Rydza 
Śmigłego, k tóry drugi po Mar­
szałku Piłsudskim został za­
szczycony ta godnością. 

Do związku b. Hal lerczyków 
Podhalan w Nowym Targu w y 
słano telegraficzne gratulacje z 
powodu wyłamania się z pod 
w p ł y w ó w party jnych 1 zgło­
szenia do szeregu pod sztadar 
haseł Komendanta. 

Pozatem przyjęto wniosek, 
wzywa jący społeczeństwo do 
opodatkowania się 

na skarb wojskowy, 
k tóry bv łbv do dvspozvcjl Na­
czelnego Wodza I ty lko na wy ­
padek wojny. 

Na zakończenie wzniesiono 
okrzyk na cześć Prezydenta 
Mościskiego I Marszałka Pi ł ­
sudskiego, poczem przy dżwię 
kach ..Pierwszej B rygady " za­
kończył się zjazd. 

Referent komisji konstytucyj 
nej poseł Schuschnigg przed­
stawi ł w obszernvm wywodz ie 
projekt reformy konstytucj i w 
brzmieniu, uchwalonem przez 
komisję. Następnie zabrał głos 
kanclerz Schober. 

Na wstępie mówca wskazał, 
że reforma konstytucj i stanęła 
przed forum właśc iwem. t. j . 
przed parlamentem, dzięki cze­
mu 

ustało zaniepokojenie 
tak wewnąt rz państwa, jak i 
zagranicą. Jakkolwiek nie u-
dało się osiągnąć wszystk ich 
celów przedłożenia, to jednak 
osiągnięto niewątpl iwie wiele. 
Kanclerz omówi ł następnie 
główne zasady i postanowienia 
przedłożenia rządowego. Za­
łatwienie przedłożenia utoruje 
drogę do ważnych prac w dzie 
dżinie gospodarczej. 

Kredyt zagraniczny Austrj l 
u t rwal i sie tem szybciej. Im pre 
dze jbędz le załatwiony kom­
pleks spraw 

pol i tyk i wewnętrznej . 
Co w teł svtnacłf bv ło mnżli-

wem. to zostało osiągnięte. flj 
we kanclerza przyjęto burzu' 
wemi oklaskami. « 

Po kanclerzu przemawiali 
przedstawiciele poszczeeor 
nvch stronnictw. 

Po 8 i pół godzimnem po** 

dzeniu przyjęto w drugiem 1 

trzeciem czytaniu przedłożeni* 
rządowe przez komisję konsty­
tucyjną. Postanowienia Pr0" 
jektu rządowego co do pr 3 * " 0 " 
państwowego stanowiska Wie­
dnia nie uzyskały większość1 

2/3 głosów, wobec czego Wie­
deń zachował nadal 
charakter kraju związkowego 
z ograniczeniami, ustalone* 1 * 
drodze kompromisu. Nie uzy­
skało równie 2/3 głosów posta­
nowienie projektu, dotycząc* 
zniesienia sądów przysięgłych-

Wynik głosowania przyfety 
stronnictwa większości iyweffli 
oklaskami. Kanclerzowi Sch°-
berowi składano gratulacje. W* 
wtorek zbiera się rada zwU** 0 

wa w celu przyjęcia projektu 
reformy konstytucji, ucr 
go przez parlament. 

Walka o wetście do arystokracji 
piłkarskie/. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłe j doby. 

(—) Bilans handlowy Polski 
za miesiąc październik wyka ­
zał nadwyżkę w y w o z u nad 
przywozem w wysokości 2 mil 
jonów 200 tysięcy z łotych. 

(—) Fabryka budowy wago­
nów Lilpop Rau 1 Loewenstein 
w Warszawie otrzymała od a-
merykańsklego Standart Car 
Finance Corporation 40 miljo>-
nów d o l a f t w kredytu. Zakła­
dy Li lpop Rau dostarczyć mają 
kolejom państwowym w prze­
ciągu 7 lat 14 tysięcy wago­
nów towarowych i 1100 wago­
nów osobowych. 

(—) Ławn ik magistratu Kuk 
opracował wniosek ustalający 
wysokość komornego w niewy 
kończonych jeszcze domach na 
Polesiu Kons tan tynowsk im w 

Posiedzenie Komi te tu 
Bubowy Szpitala O. O. 

Boni f ra t rów. 
j W środę, dnia 11. 12. r. b. o 

godzinie 19-ej odbędzie snę w 
lokalu Stowarzyszenia M ło ­
dzieży Katolickiej u l . Gdańska 
nr. U l , . posiedzenie Komitetu 
Budowy Szpitala O. O. Boni­
f ra t rów w Chojnach. 

następujących stawkach: Jede' 
pokój z kuchnią zł. 40 mie­
sięcznie, na I I I piętrze 35 'J 
Dwa pokoje z kuchnia 65 » 
miesięcznie, na I I I piętrze W 
zł. T r z y pokoje z kuchnią » 
100 miesięcznie. 

Mieszkanie Jednopokojowi 
może być zajmowane najmnlfl 
przez dwie osoby, dwupokoj* 
we najmniej przez 4. 3-pokoJo 
we minimum przez 6 osób. 

Pierwszeństwo mają mieś? 
kajacy na poddaszach 1 w p W 
niicach. 

Królewski dar 
Kraków, 9. 12. (Od w ł . kor) 

Dyrekcja fabryk i „So lyey " of" 
rowała 
80 tysięcy f ranków belgijskie* 
na urządzenie wnętrza ZamW 
Królewskiego na Wawe lu . 

lwia na całym 
|«6re?o kronika . 
F*rvalaby ty le 
deiklch przestei 
tocauo, Sta tys t 

Nzona w t y m 
letnie dziesięcio' 
p Drzeciętnle 2 
r* rocznie p n 
ro»wej tendencj 
^ tych wszystkicl 
^łącznie rabur 

stanowią zniS 

patrzenie techn1< 
fltii zbrodniarzy 
r j " względem < 
Fjwlć musi w ; 
ł j o PuTopeJczyk 
W morderstw 

* czasie ostatni 
W u i e się 14 o 
1 rolami 
^Mnów maszyn 

rganl i 
y znajdują sh 
f ch członkowie 
1 * kuloohronne 

Płatkach h W n c 
F1 * nich wpadło i 
l ^ a z a ł o sie w fa 

przez nich 
J^ele doskonalsi 
H rnzporznd^ala 

brveadv ool 
t ^ e d ^ o n o rów 

nosłueulacy 
L n , l rewolwerarr 
F" wyobraźni 1 
L^atisoiptearzy 

F a n i l zmałdnia s1< 
* i*>Hcvtnego n 
J? odebrana zost 

K^uzeum tem zro 

^jalte narzędzia 
Wita jące swą 1 

działania sn 
^aleziono je v 

k i l i m k a c h zbr 
L' le używal i w 

'fców. 
( g o l n i e n!ezw\ 
P[ są coraz C 7 E * 
l p e się w Cliica 
Łabowe'. Wyda 

[oku 1928 dwai 
M e t y do nich 

J K Jaki przy 
K*|Hi przemys 
l^ał on w dniu 

oiekny 
budzik z muzyl 

J^aT ten nakrę 
*h\\t w połudn 

po ki'lk 
wesołi 

_ się og łusza j 
H Jedynie 

Jyvch okoHczn 
ofiarą tej i 

y. 
P°bny prezent 

, pudełka cygi 
B gość. zamieć 
J tym razem rf) 
*t i slkończył się 

III . . 
Krwawy pościg na ulicach miasta. 

Dwa frapujące momenty pod bramką „Naprzodu". Czarny 
bramkarz ostrych górnoślązaków nie zdążył chwycić niebez­
piecznej p i łk i , która ku uciesze publiczności łódzkiej ugrzęzła 

w rogu bramki. Dokładny opis grv na stronie 5-ej. 

Łódź, 9 grudnia. Ubiegłej no­
cy ulica Asnyka w Kaliszu, by­
ła terenem 

krwawe) awantury. 
Oto pomiędzy k i lku pi janymi 
osobnikami wyn i k ła k r w a w a 
bójka na noże. 

Przechodzący w międzycza­
sie patrol pol icyjny bójkę zl ik­
widował , przyczem oprawców 
wywołan ia jej aresztowano. W 
drodze do komisariatu Jeden z 
osobników, niejaki 27-letnl Ro­
man Dutkiewicz, znany awan­
turnik, zamieszkały przy ul icy 
Asnyka 27, w y r w a ł sie eskor­
cie 1 zaczął uciekać. Post . run 
k o w v Stanisław Krawczyk rzu 
cił się za zbiegiem w pościg i 
niebawem 

Dudklewlcza zatrzymał. 
W t ym momencie Jednaki* 
awanturnik wyc iągnął z kie­
szeni sprężynowy nóż I zada* 
policjantowi Wika ciosów 
głowę 1 plecy. Policjant bro* 
cząc k rw ią upadł na ziemię. 

Dudklewlcza, k tó ry pono W 
nie rzuci ł się do ucieczki aresz­
towano. 

Posterunkowego Krawczyk* 
po udzieleniu mu pomocy leka' 
sklej, pozostawiono na kuracji 
w domu. 

Stan rannego Jest 
dość ciężki. 

Romana Dudklewlcza osa* 
dzono w więzieniu do dyspozV 
cji władz sądowych. 

V 

Dziś p r e m j e r a ! 

PORADNIA 
WENEROLOGICZNAl 
, t k t r i r - i p « i i t l l l t ó W 

Z A W A D Z K A 1 
•lynfl* od I rino do 0 WLTEIFTI 
• D I I - 12 I 2—3 PRITLMULŁ koblaU 

lekan 
w al.dilal* iwl«U »d 9—2 p». 

L«e»«nl» thorób 
WENERYCZNYCH, IWOCZO-

P Ł C I O W Y C H I SKÓRNYCH 
BłHinlł krwi i wydiitlia aa 

•tMili I trypar 

looitD'1111 i oioroliBlin l orologlim. 
O . b t n . l ewi . t io- l .caniamy. 

Koametyka I t k a r a k . 
Oddtialnt pociakalala dla kobial 

PORADA 3 a l . 

Dziś wie lka p r e m j e r a ! P ierwszy raz w Ł o d z i ! 
Przepiękny f i lm, przepojony łzą 1 sentymentem, pełen subtelności 1 poezj i 

ZAPOMNISZ 0 MNIE... 
Główne role kreują: 

Józefina Dunn 
Ricardo Cortez 

_ Wil l iam Haines. 

e nabMane t 

'\4 

A t rać, 
Ł a t a c h 

K^zl-wnego wlec 
Lnoover . obejm 

• wyraz i ł s 

D r a m a t d w o j g a m ł o d y c h serc . Mistrzowska reżyseria J A M E S CRUZE. 
Specjalna i lustracja muzyczna pod batutą Sz. Bajgelmana. 

, W programie muzycznym najnowsze szlagiery. 

Dr. Lewkowicz 
KONSTANTYNOWSKA 12, tel. 155-52 
Choroby skórne, wenerycz. I płcio*e 
Przyjmuje od t > - I I od t - 8 

dis pa A Od 4 — 8. 
Dla niezaniożnyct) c«nv lecenie, 

Or. med. Różaner 
SpeclalKta chorób tkornych wenary 

cznycb I m<>cz<)plcl'>wych 
Leczenie utuc/nem Uurtceni (tr­

ak lem. 
ul. NARUTOWICZA 9. tel. 128-98. 
Privimuie od S—10 i od *—4 

Dr. Sołowiejczyk 
Choroby skórne ' -nt 

PIOTRKOWSKA 99, tel. 144-92. 
Przyimuie codziennie od 2- 6 i 
8 — 9 wiecz , w niedzielę I iw ie 

ta od 10 — 2. 

D r . m e d . 

Niewiazski 
a l . Andrze ja 5 T a l . 159-40. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

Naświetlanie lampa kwarcową, 
frtyimuie od 8-101'! po pot. i od 5-9 w. 
Wmadziela i święta od 9 do 1 w pot 

UU Dań od dr lal na Docieka Im*. 

L E C Z N I C A 
Lekarzy s p e c j a l i s t ó w 

przy a l . Zachodnio) Nr . 27 
(róg Konatantynowaklej ) . 

T e l . 116 . 44. 
Otwarta od Koda. 9 rano do 7 wleci. 

Priyimują w lakreale wszystkich 
•pecial tioscii . 

Or. Bronikowski (chor. uszu, (ardl.l nos.) 
Dr Dobrowolski (chor. skórna i wanar.) 
Dr Jasiński (chor. kobieca I skusi.) 
Dr. Probit . . , 
Dr Jastrzębski (chor. octu) 
Dr. Koliński . , 
Dr. Kalisz (choroby chirurgiczne) 
Dr rrawlński , . 
Dr Kotudzki (chor. wewnętrzna) 
Dr. Misjon a a 

Dr Rejterowskl (chor. płuc) 
Dr. Knichowieckl (chor. dzieci) 
Dr. Woiniakówna J. . . 
Dr. Si wiń ski (chor. ner. t psych ) 
Gabinet dentystyczny 

Lak. dentysta Piotrowska. 
Lampa kwarcowa 1 wszelkie analizy. 

Dr. med . 

Dr. M. GLAZER 
Choroby skórne 1 weneryczne. 

UL. ZIELONA Nr. 6, T E L 185-49. 
PTTAHMUT. 12—2 | 7V , -«7l W. 

Z. RAKOWSKI 
r « i . 127-81. 

spectaliata ahorńb uszu. nosa gardła. 
I ptuc. 

Praylmui. 12—2 l »—7 
KooatanayaOwakB Nr. 9 . 

LECZNICA 
LEKARZY SPECJALISTÓW 
INSTYTUT ROENTOENOWSKI. 

LABORATORJUM ANALITYCZNE 
GABINET DENTYSTYCZNY 

Zgierska17, te l . 1.16-33 
Csynna od 10-.i rano do T-a| wiaea. 
V al.dsi.lę I lwięta do 2-e| po pat. 
Wssysikla apaclalnoiol I deotystyka. 
Kąpiel, i w l . t l n . , lampa kwar 

. o w a , a lektryza.Ja, 
ROENTGEM. 

ameaaplento, anal izy (rnoei., kat., 
krsrł, plwoeln. wydaielin I I. d.). O p . -
» a . J . , opatr . Wiay ty na miasto. 

D O K T O R 

W0ŁK0WYSKI 
Cegrieiniana 25 . t e l . 126 -78 
specjalista chorób skórnych I wene-
rycz.aycb. Elektroterapja. Leczenie 

lampa kwarcowa. 
Przyjmule od zodz 8 - 3 I od 5 — 9 
W niedziele I świata od 9 do I w pot 

Dla pan oddzielna poczekalnia. 

Dr. med. h . l u b i c z 
UL. CEOIE1JN1ANA 43, T E L 141-32. 
SneclallMa chorńb skórnych wene 
-vccnvch * mncrnntclowych. Naiwlr 

danie lamoa kwarcowa 
Drzvhnute od fodz t—10 ' od 8—8 
l a oan od 3—8 oddziel ooczekalnli 

Ogłoszenia drobne-
AOENT branży kolonlalno-spoiyW-
czej obrnajmlony t klientelą w Ło­
dzi poszukuje posady. Łaskawe zglo 
szenla do Administracji „Echa" pod 
K K. 

*ttełożyła St. 1 
—x— 

lAbełnte zrozum 
P a — odpowied; 

URZĄDZENIE sklepowe biało latóo-
rowame do sprzedania. Obejrzeć. 
Piotrkowska 39, w podwórzu, Wia­
domość, teł. 185-69. 

'I 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczne. 

UL . N A W R O T Nr. 2, t e l . 179-89 
Przyjmuje do 10 rano 14 — 8 wiecz. 
w nledz. I I — 2 po pol Panie 4 — 6 
dla niezamoż. C E N Y L E C Z N I C 

Oddzielna poczekalnia dla paA-

POKÓJ umeblowany z oddzlelnett 
wejściem dla 1 lub 2 osób od zaias 
do wynajęcia, 6-BO Sierpnia 63. 

PRZYJMĘ dwóch panów na mlea*> 
kanie. Przejazd 45, m. 33, prawa •> 
ticyna. 

I EhCJŁ muzyki na skrzypcach, man­
dolinie I gitarze. Oplata zniżona. Zie­
lona 23 m. 24 III p. 

PIATKIEWICZ WIKTOR, zamieszka­
ły przy KomtantynowskieJ 52 zgufcil 
kartę zaipomogową Nr. 13205 wydaną 
ar~wa Urząd Pośredutotwą Pracyr 

ob rze rzel 

^ y jeden wyszt 
Marynarkę i czi 

. Jego przemknął 
'ty. _ j o niezła 
s>ai — porwać 

R o z d z i a ł x x 
^ h " tego dnia 
"wny. Pani Lal 

Plany iej rozi 
f^ek z kart. Je 
J^iawidziła, to 
"*'em przymus 

T<^ż mogłaby oł 
* v teczną! Sad; 
l v 'nie. że przy 
"ibysłu Frank 

0 będzie p rzyw 
oświadczenie 



Nr 325 

walił 
. f C H O " Str. 3 

i. 
ito osJaenłete. ^ 

przyjęto burzu" 

r z u przemawiaj! 
le p o s z e w ' " 
t w . 
godzimnem po*"" 

to w drugiem,1 

aniu przedłożenie 
i komisję konsty-
itanowienia P r 0* 
go co do praw"*-
stanowiska wie-

skały większości 
obec czego Wie-
nadal 
ju związkowego 
mi, ustalonemi * 
jmisu. Nie ozy-
»/3 głosów posta-
ektu, dotycząc 
»w przysięgły^' 
sowanla p r z y j -
ększosci żywen" 
inclerzowi Scn°* 
o gratulacje, w* 
się rada zwiszko 
:yjęcia projektu 
tucji, uchwalone 

uun9mmm9mmm9** 
stawkach: Jede' 
ą zł. 40 mie­
l i piętrze 35 * 
; kuchnia 65 « 

I I I piętrze w 
je z kuchnia t l 

Jednopokojowi 
iowane najmnw 
>bv, dwupokoJ* 
zez 4. 3-pokoJ» 
rzez 6 osób. 
ro maja mieś** 
aszach 1 w p i * " 

skt dar 
2. (Od w ł . kor.) 
d ,.Solvey" oW 

ków belslfskfcl 
wnętrza Zamfal 
a Wawe lu , 

B I n u W H I ( I I 
dna z naigłównieiszych trosk prez. Hoovera. 

miasta, 
za t r zyma ł . 

mcie Jednaki 
ciągnął z k i * 
fy nóż i zadał 
tka ciosów 
Policjant br<r 
ił na ziemię, 

k tó ry pono W' 
ucieczki aresz* 

ro Krawczyka 
pomocy lekaf 

>no na kuraeJ 

Iest 
Ciężki. 
clewicza osa* 
iu do dyspozy* 
/ch . 

na całym świecie mia 
Wręgo kronika krymimal-
fwałaby tyle 
ciężkich przestępstw 
Wcajjo. Statystyka prze­

rwana w tym k ierunku 
*Mnie dziesięciolecie w y -

Drzecietnie 250 mor -
rocznie przy ciągle 

FJweJ tendencj i Mo ty -
tych wszystkich zbrodni 

bacznie rabunek, inne 
stanowią znikoma cy -

patrzenle techniczne tych 
Ł?n zbrodniarzy Jest pod 
FJ" wzgflędem doskonałe 
P w ' c musi w zdumienie 
F^0 Puropejczyka Z po-
P morderstw popełnio 

* czasie ostatnich trzech 
Tj^uie się 14 ofiar zabi­
ałami 

jJjMnńw maszynowych. 
r1* zorganizowaneml 
J f malduią się i takie 
a* członkowie zaopatrzę 
* kirlochronne pancerze, 

gatkach b W a c e g o roku 
I ? n H wpad ło w ręce po 

L iza ło sie wówczas , że 
nrzez nich pancerze 

•J, ' e doskonalsze, n** te 
jjj1 ^ z n o r z a d ł a l ą niektóre 
^ "c brygady noUcywe. 
{Jedzono również, że 
^ noslucułacy sie bez-

ia 1 1 ' r ewo lwerami nie sa 
y Wyobraźni krvmtna1-
L^ansfurykarzy. Rewol-
L^lde nałiHane gazowemi 
l 5 n i i zmałdnla sie w nosła 
f . Wcyinesro muzeum i 
L a odebrana została prze-

L^uzeum tem znajdują s'e 

Pjaite narzędzia tortur. 
Ja^maJa.ce swa budową I 
\y działania średniowie-

f^aleziono Je w rozmai-
je lunkach zbrodniarzy, 
1 ' e używal i w stosunku 

r i iców. 

łL?eg6In!e n lezwykłem zja 
l i 1 są coraz częściej przy 
I T 6 H% w Chicago zama­
chowe. Wyda rzy ł o się 

| [°ku 1928 dwadzieścia I 
L^ależy do nich c iekawy 
P t jaki przytraf i ł się 
trj1" przemysłowców!, 
[ f ał on w dniu swoich 
P uiekny 
1 ^idzlk z muzyka, 
l^ar ten nakręcono 1 o 
v Jmie w południe rozpo-

JRltrać, po kilku p i e r w -
L/aktach wesołej arjetK*. 
i się ogłuszający huk 
3- ledynie zbiegiem 
Xwvch okoliczności nikt 

ofiara tej piekielnej 

JHny prezent t y l ko w 
I nudełka cygar otrzy 

gość. zamieszkały w 
jjl tym razem również za 

skończył się nleszkod 

|l dziwnego w l e c że pre-
I Hoover. obejmując swe 

f^sko wyraz i ł się. 14 red 

i e s . 
Bajgelmana. 

lery. 

drobne-
lonjalno-spoiyw-
klientela w Ło-
. Łaskawe zgl° 
icjl „Echa" pod 

we biało lakie­
rnia. Obejrzeć. 
»dwórzu. Wta-

s oddzlelnen 
osób od zaraz 

ierpnda 63. 

IÓW na mlesz-
L 33, prawa 

rzypcath. man­
ta zniżona, Z ł * 

)R, zamieszka-
skiej 52 z«ubii 

13205 wydana 
atwa Piracyr 

na z najgłówniejszych Jego 
trosk będzie opanowanie strasz 
nej plagi przestępczości, która 

zagraża wprost normalnemu 
biegowi życia w Stanach Zjed­
noczonych. 

Przyjedź - dziecko chore! 
Podstęp swarlśwego kupca. 

W Leewarden rozegrał się J kupca otrzymała 6 strzałów re-
dramat małżeński, podczas któ- wolwerowych 
rego 30-letnia żona 45-letniego| w brzuch, 

Bunt 
Modnie czy młodo? 

kobiet przeciwko krawcom. 
Walka z długiem! sukniami. 

H a m i l t o n . (58 

Paryż, w grudniu. 
Na Rue de la Paix w Pary­

żu rozgrywa się obecnie walka 
na noże 

na szpilki. 
Już od ki lku tygodni atmosfera 
jest brzemienna walką. Śred­
nia klasa wyciągnęła z szaf 
swoje zanaftalinowane futra, 
wydobyła łachmanki 

z przeszłego roku 
i oświadcza, że nie ustąpi od 
nich ani na cal, a tembardziej 
nie doda do nich choćby cala. 
Z tego powodu Rue de la Paix 
przemieniła się na Rue de la 
Guerre. Wybuchła rewolucja z 
roku 1929. Po raz pierwszy w 
historii mody kobiety powsta­
je przeciwko krawcom. Wszę­
dzie ustawione są barykady z 
nóżek kobiecych, które zbunto­
wa ły sie przeciwko niewoli 
spódnic, przy łączy ły s1$ w 
krórk ! m czasie niezliczone pa­
ry nóżek ..lepszych", a walczą 
cych 

o swoja wolność. 
We wszystkich gazetach uka­
zały się odezwy. Dziś jedna z 
dziennikarek oświadczyła, że 
n!e chce pod pręgierzem spoj­
rzeń biegać przez ulice dwu­
dziestego wieku Jak koń 

tresowany w cyrku , 
nazajutrz sławna artystka zło­
żyła oświadczenie, że wol i w y 
glądać niemodnie, byle młodo 
i dlatego protestuje przeciwko 
nowej modzie. 

Ruzmaici k rawcy którzy nie 
chcieli stracić łask rewolucjo­
nistek, prędko chwyc i l i za 
broń i pośpiesznie odkrajali o l -
brzymiemi nożycami wielkie 
płaty ze 

zbyt długich spódnic. 
Ty lko trzej najwyżsi kraw­

cy ogłosili blokadę stanu śred­
niego. Oświadczyl i , że modele 
ich przeznaczone są wyłącznie 
dla klientek luksusowych. W y ­
twarza się poprostu, tak jak w 
wiekach średnich, moda dla sta 
r.u pierwszego, drugiego I trze 
ci ego. 

Jeden z k rawców wyraz i ł 
s!ę patetycznie, że przyszłość 
Francji postawiona jest na kar­
tę. Należy się starać przez 
skomplikowane modele ochro­
n i się od zbyt łatwego k o p j > 
wan ia od zamerykanizowania. 
Więc kto pragnie być patrio­
tycznym winien bezwarunko­
w o wlec za sobą przez całe ży 
cie 

trzy metry materiału. 

lecz nie w ręku jako chorągiew 
ale jako ogon przy sukni. Kto 
nosi krótkie suknie zdradza oj­
czyznę. Ojczyzna wynalezio­
na jest przez tych wszystkich, 
k tórzy na niej robią 

dobre Interesy. 
Paquin oświadczył, że w 

przyszłości będzie uważał za 
niezgodne ze swym patr iotyz­
mem i honorem wykonanie pła 
szcza za cenę niższą od 150 ty 
siecy franków. Bo trzeba wie­
dzieć, że Paqu1n jest człowie­
kiem, robiącym najpiękniejsze 
płaszcze. 

Wielu kobiet nie zauważo-
noby poprostu, gdyby nie no-
s ł y płaszcza od Paguina. 

Jego płaszcze są najwspa­
nialsze, suknie zaś wstrętne. 
Bo gdy krawiec umie dobrze 
skroić płaszcz, to zazwyczaj 

nie umie szyć sukien 
i naodwrót. 

Lecz nie pot rwa długo, a 
trzej marszałkowie haute-cou-
ture pójdą na ustępstwa. Ustęp 
stwa długie na 20 do 30 centy­
metrów. Sami dojdą do przeko­
nania, że bardzo mało kobiet 
umie nosić długie suknie. 

Niektóre z tych sukien w y ­
glądają 

jak pokrowce na meble. 
Inne są opięte jak jedwabne fu 
terały na parasole. Panie boją 
sie usiąść. bv suknia z ty łu nie 

Cieszcie się koniki! 
Samochodowe nieszczęście. 

się bezpowrotnie Skończyło 
królestwo 

konia żywego, 
odżywiającego się sianem I ow 
sem. kopiącego niemiłych mu 
osobników l pociesznie ziewa­
jącego przy platformie nałado­
wanej piwem. 

Zastąpił go koń mechancz-
nv. pijący Jak smok benzynę i 
rone. warczący jak z ły brytan, 
a posłuszny dłoni k ierowcy, 
jak dziecko. 

Zastąpił go wszędzie. Na 
ulicy, na szosie, w polu. fabry­
ce, poczcie, straży ogniowej i 
szpitalu. 

Biedny ż y w y koń ut rzyma! 
się ty lko jeszcze na torze w y ­
śc igowym. 

Aż oto okazało s?e. że nie 
jest tak strasznie, że Jeszcze 
jest taki dział, z którego koń 
ż v w v wyprzeć się nie da ko­
niowi mechanicznemu. Stało 
się to 

dzięki poczcie. 
Ustalono, że przy rozwoże­

niu przesyłek pocztowych sa­
mochodu używać nie można, 
gdyż częste zatrzymywanie 
się. nieraz po kilkadziesiąt ra­
zy na jednej ul icy, w kró tk im 
czasie zużywa konia mechani­
cznego, ochwacą i czyni inwa­
lidą. 

Nawet wie lk i Londyn używa 
do rozwożenia paczek i prze­
syłek 

konia ż y w e g o . 

Cieszcie się więc. czworonogi 
kochane jest dział waszego kró 
lestwa! 

pękła. Stoją, Jakby 
połknęły drut, 

jak nowoczesne manekiny w 
oknacTi wys tawowych , wyg lą ­
dające jak z betonu. 

Czy tak zmienna, surowa, 
asymetrycznie obwieszona szta 
luga naprawdę jest ideałem na­
szych czasów? Czy nie by ło­
by ładniej, gdyby kobieta mia­
ła jedak dwoje oczu w mi łej 
główce, osadzonej 

na miękkim korpusie? 
W każdym razie rewolucja z 
roku 1929 nie będzie daremną. 
Moda będzie musiała zastoso­
wać sie trochę do naszych ży­
czeń. Pragniemy przecież się 
podobać, a nie odpychać przez 
zbytnią kancćiastość. 

A może już wkró tce nastąpi 
reakcja i wszystkie kobiety b<? 
dą za mało tęgie. Po siedmiu 
chudych latach nastąpi 

siedem t łustych. 
A mężczyzna, dia którego clą-
d e chcemy się zmieniać, nie 
będzie może wcale od tego. by 
zamienić garsonkę na kobietę. 

pierś I ramfona. Stan Je} Jest 
bardzo groźny, a lekarze wąt­
pia, czy zdołają ją utrzymać 
przy życiu. 

Kupiec J jego żona i y l l osob­
no, on w Amsterdamie, ona w 
gminie Sneek. Dziecko oboj­
ga przebywało u krewnych w 
Leewarden. Przed k i lku dnia­
mi si łował kupiec napróżno 

pogodzić się z żoną, 
Ponieważ ona nie chciała 

się na to zgodzić, kupiec obił 
ją. Następnie pojechał do Le­
ewarden i nadał stamtąd de­
peszę, podpisaną nazwiskiem 
owych krewnych, u których 
dziecko przebywało, a zawia­
damiającą o nagłej chorobie 
dziecka. Kobieta natychmiast 
udała się do Leewarden, 

Gdy zjawiła się w mieszka­
niu krewnych, przyszedł tam 
także jej małżonek. Między o-
bojgiem wywiązała się 

gwałtowna * kłótnia, 

w k tórej toku oświadczyła żo­
na, że ani myśli o podjęciu 
wspólnego życia z kupcem. Z 
pozornym spokojem wychodził 
kupiec z pokoju, — lecz nagła 
obrócił się we drzwiach i z od­
ległości dwóch metrów strzelił 
do nieszczęśliwej kobiety k i lka 
krotnie. Następnie opuścił 
mieszkanie i udał się na najbliż­
szy posterunek policyjny, gdzie 
przyznał się sam do Dooełnto-
nej zbrodni. 

lunel między Gibraltarem a Afryką. 

Hiszpanja przystępuje w najbliższym czasie do budowy tunelu pod cieśniną gibraltarską. 
Tunel ten. którego długość będzie wynosiła 30 kim. ma te niedogodność, te panuje nad 
nim twierdza angielska w Gibraltarze, którą widzimy na zdjęciu. Hiszpanja rozpoczęła 

pertraktacje o nabycie Gibraltaru. (ip) 

''tzelożyla St. BL 
—x— 

^Pełnie zrozumiałe, pro-
pa. odpowiedział kapl­

icy Jeden wyszedł, drugi 
" Marynarkę i czapkę. Po 

Jego przemknął uśmiech 
—- To niezła myśl — *ty 

Obrze — rzekł Frank-

*ł — porwać własną 

R o z d z i a ł x x v . 
Th" tego dnia by ł bar-
fityriy. pani Lafpent by-

Plany jej rozpadły się 
'ek z kart. Jeżeli cze-

e t ! awidz i ła to przede-
!*'em przymusu. Cała 
°ż mogłaby okazać się 

^ teczną! Sadziła, zre-
v 'n ię. te przy obecnym 
U tT) Vslu Franklina, łat-

i będzie przywiązać do 
Oświadczenie Beatr ix. 

że zamierza lądować, przykro 
ją dotknęło, ale postanowiła u-
żvć wszelkich dróg. ażeby po­
zostać na yachcie. Zachowa­
nie Franklina w sali gimnasty­
cznej wykaza ło jednak zupeł­
nie Jasno, że nie życzy sobie 
jej obecności. Miała więc odje 
chać razem ze wszys tk im i ! 
Bv ło to chyba największe roz­
czarowanie, jakiego doznała w 
życiu. Cierpiało nad tem Je] 
serce 1 jej kieszeń, a jedno t 
drugie wymagały pomocy. Mu­
siała skupić wszystkie si ły, a-
żebv móc brać udział w we ­
sołej rozmowie podczas 
„ lunch 'u" . 

Pani Lester Keene nie ukry ­
wała swego zadowolenia ze 
zbliżającej się chwi l i wyzwo lę 
nla. Osobista wygoda brała 
jednak górę nad niepokojem o 
los Beatr ix. 

Malcolm Frazer by ł zanie­
pokojony 1 zdziwiony. Chodzi 
ło mu w równej mierze o przy­
jaciela, jak o kochaną dziew­
czynę. Podróż, która — jak 
się tego spodziewał — miała 
ich zbliżyć, nie osiągnęła celu. 
Ani ciągłe Drzebywanie razem, 

ani czar morskiego powietrza 
— nic nie zdziałały. Malcolm 
by ł wskutek tego bardzo smu­
tny. Nie miał pojęcia co mo­
gło zajść, domyślał się ty lko, 
że Franklin musiał być głębo­
ko czemś dotknięty, skoro pra­
gnął samotności Malcolm bał 
się nawet zadać sobie pytanie, 
co teraz może nastąpić. 

Znał dostatecznie Beatr ix, 
ażeby być pewnym, że opu­
szczenie yachtu, w tak nagły 
sposób, oznacza, iż chce w y ­
jawić wszystko rodzinie i n i ­
gdy więcej nie spotkać się 
z Franklinem. Co za szkoda! 

Frankl in by ł jeszcze spokoj­
niejszy niż zwyk le , ale w o-
czach miał coś. co in t rygowało 
Beatr ix. Nic nie uchodziło 
przed jej spostrzegawczością. 
Przed samym końcem „ lun ­
c h u " , patrząc mu prosto w o-
czy. rzek ła : „Teraz dopiero u-
żyjesz. p rawda?" 

— Istotnie, tak będzie — 
odparł szczerze, co znów zdzi ­
w i ł o Malcolma. 

Wtedy w Beatr ix znów zbu 
dził się chochlik. 

Dziwie sie. że wogóle 

chciałaś się ożenić — rzekła * 
lekkim śmiechem. 

Oczy wszystkich zwróc i ł y 
s!ę na Beatr ix. Zuchwałość jej 
przekraczała granice. 

— Nie dobrze Jest człowie­
kow i samotnemu — odpowie­
dział Frankl in ze spokojem. 

— Ale zgadzasz się na po­
gląd współczesnych myśliciel i , 
że od czasu do czasu, każde 
z małżonków powinno mieć 
wywczasy dla siebie? 

— Tak, coś w t y m rodzaju 
odparł uśmiechając się. 

Beatr ix rzuci ła okiem na 
współbiesiadników i na wszy­
stkich twarzach ujrzała ten 
sam wyraz . 

— Jak sądzisz, kiedy spot­
kamy się znów, tak wszyscy 
razem? 

— Im wcześniej, tem lepiej 
— rzekł Frankl in z odcieniem 
staroświeckiej grzeczności. — 
Umówiwszy się na obiad do 
„She r r y " w tygodniu świąt 
Bożego Narodzenia. Będzie­
m y pewnie miel i sobie dużo do 
powiedzenia, c o tak długim 
czasie. 

— Stawię się tam — rzekł 
Malcolm. 

— I ja także — dorzuciła pa 
ni Larpent, która już puściła w 
ruch swą mózgową maszynę. 
Do Bożego Narodzenia może 
zajść tak wie le ! 

— I mnie będzie bardzo przy 
jemnie... — rzekła pani Keene. 

— Ależ, drogi Pelhamle — 
zawoła! Beatr ix, udając zdu­
mienie — czy mam aż do tego 
czasu być słomianą w d o w ą ? — 
Wstała od stołu, zanim Frank­
lin zdobył się na odpowiedź.— 
Chodźmy. Brownie — zwró ­
ciła się do pani Keene — zoba­
czymy, czy Helena skończyła 
pakowanie. Mam nadzieję, że 
parni pokojowa, pani Ido, do­
brze się s p r a w i Prześliczne 
suknie pani wymagają, ażeby 
sie z niemi umiejętnie obcho­
dzić! 

Frankl in poczekał aż ode­
szły, poczem zwróc i ł się do 
Malcolma. — Chodź na pokład, 
stary. Muszę cl f i e zwie­
r zyć ! ^ 

Wysz l i ! stanęli w pełnym 
blasku słońca. L i i ; bezeguj 

przybl iży ła się znacznie. Go­
lem okiem widać Już by ło jej 
zarysy I żół ty pas piasku, o 
k tó ry rozbi jało się łagodnie roz 
falowane morze. 

Malcolm stanął, oparty o 
burtę, obok człowieka, z k tó ­
r y m kolegował w szkole l na 
uniwersytecie 1 z k tó rym odbył 
niejedna daleką podróż. Ży l i 
z sobą jak bracia, nie mając 
żadnych tajemnic. Pat rzy l i na 
siebie poprzez blask ogniska 
niejednego obozu, zdała od ple 
kielnego zgiełku mias t gwa­
rzą do późnej nocy o życiu I 
śmierci. Znali sie wzajemnie 
nawskroś i zdawali sobie do­
skonale sprawę ze swych do­
datnich I ujemnych cech. Nie­
wzruszona lojalność przyjaźni, 
k tóra przewyższa miłość kobie 
ty . by ła Ich udziałem. 

Wiedziałem, że nie z l ikwi ­
dujesz tej podróży, bez wzglę­
du na przyczyny tego, zanim 
nie opowiesz ml wszystkiego 
— odezwał się Malcolm. 

D. q, n, 
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w Warszawie. 
Napaści posła Pragera wywołały 

burzliwy pro tost 
Z Warszawy donoszą: 

Wczora j w sali Doliny Szwaj 
earskied w Warszawie przy ul. 
Szopena 3 rozpoczął swoje ob­
rady 
tongres pracowników państwo 

w y c h , 
kole jowych, pocztowych i sa­
morządowych. 

Punktualnie o godz. 11 obra 
uy zagaił p. Łopuszański, k tó r y 
wygłos i ł Jednocześnie okolicz­
nościowe przemówienie, powo­
łując do prezydium. Jako prze­
wodniczącego p. Raabego, p 
Łopuszańskiego, Jako wiceprze 
wodniczaccgo, Krajewskiego. 
Kurvłow'<:za 1 Leszczyńskiego. 
Na sekretarzy pp. Magalasa, 
Klsielnjckiego, Szkolnickiego. 

Po wyborze prezydium na­
stąpiło powitanie kongresu. 

Jako p ierwszy kongres po­
seł Diamand (PPS), k tó ry w 
swojem przemówieniu scharak 
te ryzowa ł ciężka sytuacje 
urzędników państwowych I do 
magał się poprawy uposażenia 
urzędników państwowych. 

Następnie tm. M. P. R. prze 
mawiał pos. Jankowsk i czło­
nek komisji bud łe towej Sejmu. 

Po nim przemówił poseł Pra 
ger (PPS.). Przemówienie Jego 
zawiera ło cały szereg 

momentów pol i tycznych. 
Kiedy mówca poruszył sprawę 
przekroczeń budżetowych w 
duchu opozycji, wówczas na sa 
li zerwała się burza protestów 
\ zaczęto wnosić 

wrogie ok rzyk i przeciwko 
mówcy , 

tak, że dopiero po dłuższej 
chwi l i udało sie' przewodniczą­
cemu uciszyć calę. 

Po uspokojeniu sali pos. Pra 
ger przemawiał w dalszym cią 
gu, unikając jednak draż l iwych 
momentów pol i tycznych. 

W tanieniu Związku zawodo 
w ego pracowników umysło­
w y c h przemówi ł p. Da bul e-
w icz oraz przedstawiciel 
Związku urzędników komunal­
nych I pracowników instytucyj 
użyteczności publicznej p. Hau-
pa. 

Dalszą część programu w y ­
pełni ły referaty w sprawie upo 
sażenia. p ragmatyk i ochrony 
pracy pracowników kolejo­
w y c h 1 pocztowych, pragmaty­
ka urzędników administracji 
państwowej, ustwodastwa spo-

czyc ie l l poczem wybrano dele 
gację do rządu, Sejmu i Senatu, 
na czem obrady kongresu za­
kończono. Na kongres przyby­
ło 

około 500 osób. 

Motorówka oddała policjantowi 
obiedwie nogi. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
W Kapuściskach Małych w y 

darzył sie nieszczęśliwy w y ­
padek, najechania motorówk i 
na funkcjonariusza kolejowego 
35-letniego Wal tera Kothusa, 
zamieszkałego w Fordonie. 

Kothus pełnił służbę na sta­
cj i w Kapuściskach Małych 1 
widocznie z powodu panującej 

Imgły nie zauważył 

nadjeżdżające] moto rówk i 
która najechała na Kothusa. 
Nieszczęśliwego wydoby to z 
pod kół w stanie nieprzytom 
nym z odcięteml obydwoma no 
gaml. 

Odwieziono nieszczęśliwą o-
fiarę do lecznicy w Bydgosz­
czy, gdzie nie odzyskawszy 
przytomności, walczy ze śmier 
clą. 

K R A T E C Z K I . 

Pieniądze na czarni) godzinę. 
Zachłanny zięć oszczędnej kobiety. 

Czy należy kogo przekony 
wać, że gotówka należy dzisiaj 
do rzadkości którą oglądać Je­
dynie można w bankach, stano­
wiących jak gdyby muzeum go­
tówkowe? wczoraj jednak zda 
rzył się w Łodzi osobliwy wypa 
dek: po Piotrkowskiej spacero­
wał człowiek, o k tórym mówio 
no, że posiada gotówką 100 (wy 
raźnie sto) złotychl Możecie so­
bie państwo wyobrazić jaki t łum 
zebrał się, by oglądać ten dziw 
ny okaz. Gotówkę tę otrzymał 
on podobno ze sprzedaży maku 
latury, na którą złożyły się pro 
testy wekslowe jego klientów. 

Protesty wogóle stały sie. 
tak modne, że prócz protestów 
wekslowych mamy również pro 
testy ekonomiczne, polityczne, 
męskie, żeńskie 1 nijakie. 

Dla urozmaicenia okresu 

f>rotestowego opowiem poniżej 
ilstoryjkę niezmiernie rzadką, 

mianowicie o kobiecie, która 
miała gotówkę. 

ZIĘĆ I TEŚCIOWA. 
Kobietą, która miała gotów 

kę, jest Elżbieta Szwarc. Nie­
zwykła ta kobieta mieszkała ra 
zem ze swym synem Adolfem 
przy ulicy Sienkiewicza i prze­
chowywała odłożonych na czar 
na godzinę 415 złotych. O osz­
czędnościach Szwarcowej wie­
dział również jej zięć — Lud­
wik Walter, zamieszkały w tym 
że domu i potrzebujący stale 
pieniędzy. Wogóle ludzie na­
zwiskiem Wal ter potrzebują pie 
niędzy, jest to już osobliwość, 
związana z tem nazwiskiem. 

Ludwiś Walter czekał już 40 
lat (od chwi l i urodzenia) na spa 
dek po teściowej, która jednak 

osiąga 300 kilometrów na godzM 
lotnictwa jugosłowiaństó*! 

Smowlcz. kiórv 1*3 

., ——.M „ H ^ | ż e wcale nie miała zamiaru prze 
leczne i pragmatyka dla nau- nosić się w lepsze światy, cho-
V f r X X 

Dzielny policjant 
aresztował niebezpiecznych przemytni­

ków sacharyny. 
Z Wi lna donoszą: 
Komendant posterunku P. P. 

w Mejszagole. Walter , od paru 
tygodni Jest komendantem po­
sterunku w Olkienikach. Po­
mimo tak krótkiego tu pobytu 
zasłynął już okolicznie jako 
dzielny tropiciel band przemyt 

niczych 1 
tajnych gorzelni, 

które demoralizują wieś po­
większając szeregi nałogo­
w y c h pi jaków. 

W pobliskim lesie natknął 
się kom. Walter na wóz. na któ 
r ym Jechało dwóch mężczyzn. 

ciaż stale narzekała na złe cza 
sy i twierdzi ła że nie warto 
żyć. 

PROPOZYCJA. 
Gdy Waltera mocno Już bie­

da przycisnęła, zgłosił się do te 
ściowef z genjalną propozycją 

— Niech m{ mama pożyczy 
te 415 złotych, pocóż mają bez­
użytecznie leżeć? Ja mamle na 
pewno oddam, jak ty lko zacznę 
tym kapitałem obracać. 

— Obracaj czem chcesz, a |a 
pieniędzy nie dam. Posag do­
stałeś, a to co mam, chowam na 
czarną godzinę. 

Odmowa była dla Ludwika 
bardzo bolesna. Postanowił je­
dnak, że tak czy owak pienią­
dze musi meć . I oto w dniu 22 
sierpnia r. b. korzystając z tego 
że teściowa z synem wyszła, 
zostawiając u niego klucz od 
mieszkania, wkroczył do tegoż, 
wytrychem otworzył następnie 
szafę i zabrał 415 złotych. 

Szwarc o w a po przyjściu do 
domu omal nie zemdlała z roz­
paczy. Wstrzymała się jednak 
z omdleniem, aby pobiec do ko-
misarjatu I zameldować o doko 
nanej kradzieży. Luby zięć po 
wędrował wobec tego do wię­
zienia, w dniu zaś wczorajszym 
skruszony stanął przed Sądem 
Grodzkim. 

Ludwiś do winy przyznał się 
owszem, tłumacząc sędziemu, 
że teraz są ciężkie czasy i nie 
można przecież wobec tego tak 
bardzo przebierać w środkach 

dla zdobycia gotówki. Sędzia 
Bourdo jednak nie chciał zrozu­
mieć sytuacji naszego miasta i 
skazał Ludwika Waltera na 4 
miesiące więzienia, zaliczając 
mu areszt prewencyjny. 

Jerzy K rzeck l 

Z Warszawy donoszą: 
Znany pilot, kpt. Bolesław 

Orl iński , udać się ma w najbliż 
s?vm czasie do Belgradu i Pa 
ryża na samolocie konstrukcj i 
Polaka, inż. Puławskiego. A-
parat wykonany całkowicie z 
duraluminjum — zbudowano w 
Państwowych Zakładach Lotni 
czych w Warszawie, gdzte 
ko t Orl iński pełni obecnie hm-
kcle 

pilota oblatującego. 
Nowy aparat, konstrukcji 

inż Puławskiego. Jest typem 
jednoosobowego samolotu po­
ścigowego. Jest niezwykle 
zwro tny i szybki , osiąga bo-
w.ern 

ponad 300 k im. 
na godzinę. Aparat posiada sil 
nlk typu Hlszpano-Sulza. mocy 
650 K M. 

Nowvm aparatem inż. Pu­
ławskiego zainteresował się 
ba.uzo wyb i tny przedstawiciel 
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hijit sprawców włamania 
do banku zgierskiego. 
Aresztowanie paserku 

wa 

co do których miał podejrzenie 
iż trudni l i sie przemytem. Na 
żądanie zatrzymania się I oka­
zania ładunku jeden z jadących 
wydoby ł brauning. chcąc sta­
wić zbrojny opór. Pilnie śle­
dzący każdy ruch zat rzymy­
wanych kom. Wal ter w y r w a ł 
napastnikowi broń zanim 

ten zdążył strzelić. 
P rzy rewizj i okazało sie. że 
bv i i to istotnie przemytnicy, 
k tórzy wieźl i znaczną ilość sa­
charyny, „przeszmuglowanej" 
z L i t w y . Naturalnie cały nie-
ecalny ładunek wraz z Jego 

właścicielami powędrował na 
posterunek, a po sporządzeniu 
odpowiedniego protokółu zo­
stał przekazany Urzędowi Cel­
nemu, kontrabartdziscl zaś — 
władzom sądowym. 

Zgierz, dnia 8 grudnia. Spra 
zuchwałego włamania do 

lokalu Banku Przemysłowców 
Zgierskich w Zgierzu przy ulicy 
Kilińskiego 8, gdzie, jak donosi­
liśmy poprzednio, łupem włamy 
waczy padła kwota 

40,000 złotych 
oraz papiery wartościowe, ak­
cje i t. |>., zaczyna się powoli 
wyświetlać, tak że w dniach oaj 
bliższych spodziewać się należy 

ujęcia kasiarzy. 
Włamania dokonalJ kasiarze 

warszawscy, co potwierdził 
fakt znalezienia w Warszawie 
flkcyj fabryki Borsta, które to 
przechowywane były w kasach 
Banku Przemysłowców Zgier­
skich. 

Jak się dowiadujemy, osoh- czym w Łodzi 
nikiem, który usiłował akcje te I 

-1 sprzedać na giełdzie warszaw­
skiej, był znany 

spekulant-paser, 
który wyjaśnił, że wymienione 
akcje nabył po śmiesznie ni­
skiej cenie od właścicieli me­
liny złodziejskiej w Warszawie 
łodzianki niejakiej Kazimiery 
B„ która włamywaczom „nada 
ła " robotę. 

Wzięta w krzyżowy ogień 
pytań właścicielka meliny wy­
dała v 

sprawców włamania, 
ci jednak zdążyli w ostatniej 
chwil i ujść z nastawionych si­
deł. 

Kazimiera B w najbliższych 
dniach przewieziona zostanie 
do aresztu przy Urzędzie Sled-

w powietrzu. 
Nowym aparatem *j 

sował się również szef 
twa wojskowego Francfl. 
rv zaprosił kpt. Orlińsk" 
P a r y ż a , w celu zadem 
wania aparatu w locie 
w y m . 
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a na swoje usprawiedlr* 
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dowy, zmuszony do o 
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chętnie skorzystał z * . 
wanego mu przez JaW' 
kupna hurtem biletów, 
że są one legalne. ** 
natomiast do niczego 
przyznaje. 
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law, iż Tuller zapozna' _ 
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zaciekawienie. 

? A U L G A U L O T . 

Po stracie męża, zmarłego 
na złośliwą grypę, pani Bellct 
odczuła ból głęboki. Nic pocie 
szyć jej nie mogło, nawet czas. 
mijając, nie potrafi ł osłodzić go 
ryczy ciosu, jakiego doznała, 
lecz powiększał ja jeszcze. — 
Przyjaciele jej starali się darem 
nie rozerwać ją trochę. Widząc 
bezowocność swoich usiłowań, 
usuwali się od niej, pozostawia­
jąc ją jej nieuleczalnemu zmart 
wieniu. 

Jedynie najlepsza Jej przy­
jaciółka pani Gallois, nie prze­
stawała bywać u niej, starając 
•ię o złagodzenie jej rozpaczy, 
0 przywrócenie jej chęci do ży­
d a 
1 Jednak bez powodzenia 

— Byłam zanadto szczęśli­
wa z mężem, by zapomnieć o 
dziesięciu latach szczęścia, ja­
kie mi zgotował, — powtarza­
ła ustawicznie, — Byłam jego je 
dyną miłością i pozostanę wier­
na jego wspomnieniu, jak on był 
mi wierny za życia. 
\ Zrazu, w słusznem zrozumie 
niu, że nie można brutalizować 
izezerego cierpienia, pani Gal­
lois potakiwała przyjaciółce i 
pochwalała jej zamiary docho­
wania wierności małżonkowi 

ku, wydawało się, że p. Gallois 
słucha wynurzeń pani Bellet z 
mniejszem przekonaniem Pół­
gębkiem zaledwie godziła się na 
pochwały, których p. Bellet na 
dal nie szczędziła zmarłemu; 
niekiedy nawet wywoływała 
wrażenie, że niezmienne pane-
giryki przyjaciółki drażnią ją i 
niecierpliwią. Kiedyś, gdy p. 
Bellet rozwodziła się ponownie 
nad wiernością małżonka, pani 
Gallois zagadnęła ją otwarcie: 

— Czy jesteś tego zupełnie 
pewna, droga Henryko? 

— Jak to, śmiesz wątpić?— 
zawołała niepocieszona wdowa 
z odruchem zdziwienia 

Widząc wrażenie, wywoła­
ne 6wem zapytaniem, pani Gal­
lois zapragnęła się cofnąć i 
mruknąwszy jakieś niejasne t łu ­
maczenie, zami lk ła 

Alarm jednak został wywo­
łany 1 p. Bellet nie dała za wy­
graną. 

— Co chciałaś tem powie­
dzieć? Nie lubię połowicznych 
wyznań. Jeśli coś wiesz, po­
wiedz, o co chodzi. 

— Żałuję słów, które wyrzek 
łam. Zapomnijmy o nich... Przy 
puśćmy, te nic nie powiedzia­
łam. 

Słowa zostają. Masz Jakąś 
myśl ukrytą. 

Bynajmniej. Mówmy o 
czem innem. 

Niechęć przyjaciółki do dal 

ci jej małżonka wzbudziła cie­
kawość pani Bellet i domagała 
się natarczywie o bliższe sfor­
mułowanie wypowiedzianego 
zdania. 

— Ależ nie — nie. Nic więcej 
nie powiem. Zresztą po co wra­
cać do tematu, który jest naj­
wyraźniej przykry dla ciebie. 

— Po co? Chcę sprawę wy­
jaśnić. Jestem świadoma, że sio 
wa twoje mają głębszą przyczy­
nę. Coś wiesz... A więc powiedz 
co wiesz. 

A ponieważ przyjaciółka Jej 
milczała, p. Bellet dodała: 

— Nie masz prawa ukrywać 
przede mną rzeczy, o których 
wiedzieć powinnam. Mów za­
tem. 

Nie wiem, czy będzie to 
słuszne. Może będziesz miała 
żal do mnie? 

— Nie, przysięgam cii 
A po chwil i dodała tonem 

uroczystym. Gdyby mi ktoś do 
wiódł, że mąż mój zdradzał 
mnie, byłoby po mojem zmart­
wieniu I Przestałabym go ko­

chać 1 
— Wobec tego. — rzekła pa 

nJ Gallois, uspokoiwszy się co 
do następstw swoich zwierzeń, 
— powiedzieć ci mogę szczerze 
że pan Bellet bynajmniej nie 
był wzorem wiernego małżon­
ka. Nie wiedziałam o tem po­
czątkowo, a także nie wierzy­
łam temu, co słyszałam wśród 5 f i . . U X » " « U I I U W . . M E C N Ę C PRZYJACIOIKI ao aai L A M temu, co SŁYSZAŁAM wśrói 

fózniej jednak, po upływie ro - j szych wyjaśnień ca do .wiernoś-1 znajomych. Wkońcu jednak u 

zyskałam dowód, że pogłoski by 
ły prawdziwe i trzeba było u-
wierzyć faktom. W czasie krót­
kiej podróży z mężem do Diep-
pe, jedliśmy obiad w restaura­
cji, gdy wszedł p. BelleL Nie był 
sam, towarzyszyła mu dawniej­
sza stenotypistka mego męża. 
P. Bellet był bardzo zażenowa­
ny. W ciągu obiadu wstał od 
stołu, przy którym siedział ze 
swoją towarzyszką ł podszedł 
do nas. Prosił nas o zamilczenie 
tej jego przygody. — Pojmujecie 
państwo, — rzekł, — że mogę 
zdradzać żonę, lecz nie chciał­
bym jej robić przykrości i dlate 
go jestem tak ostrożny. Proszę 
sjebie oto proszę, ile dla 
tej biednej Henryki , którąby to 
strasznie zmartwi ło". 

Oczywiście, zapewniliśmy go 
o naszej dyskrecji; dotrzyma­
łam tajemnicy, lecz obecnie, 
gdy mąż twój już nie żyje, nic 
nie zmusza mnie do milczenia, 
Zanadto mi przykro widzieć cie 
bie stale zmartwioną, a ponie­
waż powiedziałaś, że podobne 
wyznanie wyleczyć ciebie może, 
nie zawahałam się... 

Pani Bellet słuchała słów 
przyjaciółki z drżeniem, z zaciś 
niiętemi ustami. Gwałtowny 
gniew I głuche uczucie zawodu 
napełniały jej duszę; dała upust 
swemu wzburzeniu: 

— Nędznik 1 Co za cynizm! 
Jakże naigrywał sobie ze mniel 

oln?°Lecliia fi gier. 
bramek 17:8. 

ka i małżonkal Jakże byłam za 
ślepiona. Nie kocham go jużl Pa 
mięć jego stała mi wstrętna! 
Och! jestem naprawdę zupeł­
nie wyleczona! 

— Nareszcie 1 Chwała Bogu. 
Mam wrażenie, że zrobiłam ci 
prawdziwą przysługę. 

— Tak, o tak. Jestem d bar 
dzo wdzięczna. 

Pani Gallois wróciła do do­
mu, uszczęśliwiona z obrotu roz 
mowy, która początkowo zbudzi 
ła w niej pewne obawy. Rada 
była, że odważyła się wyznać 
prawdę swojej przyjaciółce i po 
zbyła się ciężaru dyskrecji, t ro 
chę dręczącej, jak na stosunki 
przyjazne. 

Opowiedziała całe zajście mę 
żowi, k tóry uznał postępek jej 
za słuszny. 

— Dobrze zrobiłaś, wyznając 
tajemnicę, która właściwie już 
oddawna jest tajemnicą publicz 
ną, o kórej zaś nie wiedziała chy 
ba ty lko twoja przyjaciółka. O-
śmieszała się już naprawdę swo 
ją wieczną żałoba. Nareszcie o-
detchnie i będzie mogła rozpo­
cząć nowe życie. Jest bardzo 
młoda jeszcze. Nie zdziwiłbym 
się wcaie, dowiadując się, że wy 
chodzi zamąż po raz drugi. 

— Ani ja także... Stanow­
czo dobrze zrobiłam, opowiada 
jąc jej o wszystkiem. 

Nazajutrz oboje złożyli w i ­
zytę niepocieszonej dotąd wdo 

ją w dobrem usposobieni ł l'^| 
czasem zastali ja jeszcJ* 
niejszą niż zazwyczaj. ^ 

Widok ten stropił j 
nie; powitamy uśmiech 
im na ustach I stanęli 
sowan| przed ponurą 
w żałobnej sukni, która j 
dała jak uosobienie rozp f 

— Nic już nie wiąż 8 

życiem, — skarżyła się. 
lam się szczęśliwą, w'l 
szczęśliwą, piastując 
wspomnienia. Obecnie 
zatrute... Nic mi nie V°%p 
poza okrutnem rozczaro^j 
czuje się zupełnie, okrop 
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jawił Gallois, — to coś 
tego. 
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Jfaefo Lodzi JCrol 
jf* wkrótce. Próby 

Wstóejjo. 

. j ! e zdaw* jV 
bie sprawy z tego, co tnmP^WUUUKSI-
w sercu ich przyjaci ńłki r*A,°«U dziś. jutro I 
znaniu, które zburzyło i f ' 5 A l a f i s z a 

A JAJSJałam io za wzór człowie wie, spodziewając się, że z n a j d y 

Ból jej poprostu z m i e n i . 1 5 A «5wartek pr 
zamiast zmarłego męża rtf^L. DVłnowa „B 
sna kobieta opłakiwała 0 

swoją umarłą miłość. 
• Tłum. I" 

TFATR K/ 
stule powtórzeflh 

premie 
ronx 

Dekoracje E. P 

TFATR P( 
lutro harwa-



nr. m Str. 

S P O R T 

'a JugojłowlarisWW 
mowi:z, l.ióry ba'"* 
Przed ki/ku tveod> 
imowi.cz. zwiedza® 
siwo we Zakłady \Ą 
^ arszawie. bvł z 
instrukcja aparatu 
iakh w nim z 

me. 
Iług opinji facto*' 
Puławskiego 

przewyższa 
zaletami samoW? 
: francuskie, ani 
i czeskie, 

tresowanie gen 
na lazło wyraz w 
cnt. Orlińskiego <"> 
celem zademons 

miejscu zalet 
etrzu. 
m aparatem 
ic również szet 
iskowego Francji 
K i l kpt. Orliński* 

w celu żaden* 
paratu w locie 

samolot przecbi 
nroby. Po dole 
h poprawek, p! 
ny niezawodni 
ńskiego, ruszv 

Kzcze jeden wysiłek czeka Białotzarnych! 
taprzód" pobił na łódzkiem boisku... rekord karnych. 

Polowanie Ł . T. S. G. na bramki . 
okrzyczany „Na 

i J . . , z . Lipin górnośląskich 
Swie dał się 

poznać Lodzi . 
•Jęcz z ŁTSQ. o wejście do 
jta-klasy przyjechało jede-

teglch kawalerów — 
^cy zwolennicy ostrej nie 
%zn e j g r y . 

ko WKS. wype łn i ło się 
znóśclą jak za dawnych 

Vch czasów. Po jednej i 
stronie boiska stanęło 

|iad!o k i lka tysięcy ludzi 
"otiych prześliczną pogo-

1 oczywiście pragnieniem zo 
*en!a 

bitnego Naprzodu 
icę Ogniska. 

1* Pierwsze minuty g ry za 
r!»u f c x ^ z , a r i ost rym startem 
Wiki. Niesfornych górnoślą-
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było dzisiaj foulów. 
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rekord karnych. 
Wywraca l i się wszyscy, Już w 
największem niebezpieczeńs­
twie by ł bramkarz Białoczar-
nych. Gracze Naprzodu zdepry 
mowani utraconemi bramkami 
urządzil i na niego formalne po­
lowanie. 

Dobrze, że gospodarze nie 
dali się sprowokować i wobec 
ostrej g ry ślązaków zastosowa 
li grę fair I niezmiernie ambit­
ną. To w końcu dało gospoda­
rzom upragnione zwycięstwo. 
Gdyby i w drugiej połowie za­
stosowali podobny system g ry 
Naprzód 

przegrałby wysokocyf rowo. 
W y n i k do po łowy (4:1) cha 

rakteryzuje dosadnie ciąg Bia-
loczarnych w pierwszej części 
gry . Imponujące uliczki Król ika 
wspaniale załatwiał Herb-
streich najlepszy na boisku. W 
drugiej natomiast połowie Bia-
łoczarni syci bramek poczęli ba 
gatelizować przeciwnika, któ­
r y wykorzys ta ł szybko słabsze 
momenty strzelając 

dwie bramki . 
Wyrównanie wyn i ku wisiało 
w powietrzu. Zrozumieli wresz 
cle gospodarze, że ła two stra­
cić punkty 1 ponownie wzięl i 
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ącv we L w o w i e 
Nowy" poc"al sensacyj-

tf l adomość o opinji zarządu 
P'e«to Zw. P i łk i Nożnej w 

Protestu W a r t y prze-
1 0 mcczo^d z Turystami , 
kem opinia ta Jest nrzv-

8* dla War ty , gdyż P. Z. 
stoi na stanowisku, że 
Turystów Żukowski nie 

. C r awn ionv do grv 
keczach mistrzowskich, 
.^sadzie tej opinji zarząd 
Jadzie musiał powziąć de-

Orzyznaiac wa lkower na 
War ty . 

3 e c takiej sytuacji nasta­
w n a tabeli 1 War ta prze­

ślę na pierwsze miejsce 
mistrzem L ig i . T u r y -

spadała 
do klasy A 

kcę Ich w Lidze zajmują 

opinji P. Z. P. N.. której po­
twierdzenie uzyskaliśmy, zro­
biła duże wrażenie w kołach 
pi łkarskich oraz w y w o ł a ł a zro 
zumiała radość wśród drużyny 
Czarnych. 

Jak się dowiadujemy ze źró­
dła miarodajnego, z chwi lą w v 
dania decyzji zarządu L ig i w 
myśl opinji P. Z. P. N. mają 
być poczynione k rok i o pozo­
stawienie 
dodatkowo Turys tów w Lidze. 

Niewątpl iwie, gdy zarząd L l 
gl rozstrzygnie protest na ko­
rzyść W a r t y posypia się nowe 
sprzeciwy, tak ze strony Gar 
barni jak I Turys tów. 

Ostateczne załatwienie spra­
w y obecnego mistrza zależne 
będzie od wp łyn ięc ia ' ewentu­
alnych nowych okoliczności do 
tyczących kwest i i Żurkow-
skiego. Decyzja ma zapaść w 
czwartek. V ladomość powyższa o 

Ł.T.S.G. marzy o Lidze. 
Zwycięstwo Lechii. 

awa 
enle 

em usposobieni1'' A 
istali ja jeszcz* 
i zazwyczaj. t 

ten stropił 
talny uśmiech 
ich 1 stanęli 
zed ponurą 
j j sukni, która 
tosoblenle rozp*' 
już nie wiąż* 

- skarżyła się. 
szczęśliwą, W*i 

, piastując 
ila. Obecnie 
Nic mi nie P°PJ\ 
tnem rozczarow 1 

: *6w : Spotkanie Lechja — 
!*ko zakończyło się zasłu-

zwycięstwem drużyny 
^ l e j . dla której bramki 

* v [ Rusiecki. 
ł?oela o wejście do L ig i 

stawia się obecnie nastę-

'Lechja 6 gier. 8 punktów, 
bramek 17:8. 
Naprzód 5 gier, 6 punk­

tów, stos. bramek 17:11. 
3) ŁTSG. 4 g ry , 6 punktów 

stos. bramek 14:11. 
4) Ognisko 5 gier, 0 punk­

tów, stos. bramek 4:22. 
Najwięcej szans dostania się 

do L ig i posiada drużyna Ł . T. 
S. G. Pozostały jeszcze do ro­
zegrania następujące mecze: 
LTSO ~ 0 s n k k o 1 N a P r z ó d — 

Sportowcy — aktorzy. 
Książka Paddocka. 

*rles Paddock. rekordzi-
. a towy na setkę, napisał 

^e ciekawa książkę, oma-
,ca występy znanych spor 

przed ekranem. 
zbyt pomyślnych prób 

Seva. Tunneya. Tildena, 
e 1 Ruth Paddock w y ­

prowadza wniosek, że pięk­
ność, s ława i rekordy świato­
we nie upoważniają jeszcze 
sportowców do fi lmowania, 
które jest przedewszystkiem 
sztuką aktorska. Ła tw ie j jest 
aktorowi zagrać role sportow­
ca, niż sportowcowi zostać do­
b rym aktorem. 

się szczerze do pracy. W y n i k 
ostateczny brzmi 5:3. Jak do­
tąd wszystko przemawia za 
tem, że ŁTSG. wejdzie do ek-
stra-klasy. Jeszcze jeden w y s i ­
łek, a 

cel zostanie osiągnięty. 
X X 

Łódź mia łaby w tedy t r zy 'dru­
żyny l igowe chociaż nie uprze­
dzajmy faktów. 

Na horyzoncie Turys tów po 
czynają się kłębić chmury. 

B IEG — ŁTSG. 3:2 (1:1). 

Tabela mistrzostw 
w pitce koszykowej pań. 

W sobotę odbył się dalszy 
ciąg turnieju o mistrzostwo o-
kręgu w koszykówce drużyn 
żeńskich. 

Odbyły się następuiące me­
cze: ŁKS—WKS 30:8 (14:4). 

Pierwszy występ WKS 
wypadł blado; 

przypuszcano, że będzie to ze­
spół groźny, tymczasem publicz 
ność została rozczarowana grą 
WKS-ianek. 

ŁKS grał lepiej, niż poprzed 
niego dnia i zapewne zdobę­
dzie mistrzostwo Lepsza kom 
binacja, celne i częste strzały 
do kosza sprawiły, że wynik 
jest wysokocyfrowy. Już w 
pierwszych minutach WKS zdo 
bvwa prowadzenie przez Zdzie 
nicką. Orl icka wyrównuje. Gra 
staje się bardzo interesującą 
W. K. S. znów prowadzi z kar­
nych 4:2. Powtórnie ŁKS wy­
równuje i biorąc inicjatywę w 
swe ręce prowadzi 14 ;4. 

Po zmianie stron przewaga 
Ł . K. S. W. K. S. wcale nie do-
chodzi do głosu, a Orl icka i 
Ejbuszycówna zdobywają kosz 
za koszem, to też ogólny wynik 
brzmi 30:8. 

Sędziował p. Łuchnlak, za­
miast wyznaczonego sędzfegc 
p. Zajfa. 

POZNAŃSKI — H. K. S. 20:13. 
Zasłużone zwycięstwo od­

niosła drużyna Poznańskiego 
grając o klasę lepiej, niż w pią­
tek. 

Do przerwy przewaga Po­
znańskiego, k tóry nieco po 
przerwie spuchł. 

Wyróżniła się Kuszczyńska. 
Wczoraj wyznaczone roz­

grywki na godziny przedpołud­
niowe nie doszły do skutku; zo 
stały one przesunięte na wto­
rek. 

X X 

Popołudniowe spotkania przy 
niosły następujące wyn i k i : 
ŁKS — HKS 24:12 (14:6). . 

ŁKS wystąpi ł do zawodów 
z rezerwą zamiast Zylberżanki. 
Harcerki zamieniły Kowalską. 
Gra toczyła się z przewagą zwy 
cięźczyn, które bez zbytniego 
wysi łku zapewniły sobie wy­
graną już do przerwy. Sędzia 
p. Skrzekotowskj. 

KRUSCHENDER — WKS 
25;5 (8 : 3) . 

Wyn ik wcale nie odzwier-
ciadla przebiegu zawodów. K to 
nie był świadkiem powyższego 
spotkania pomyśli, iż Krusch-
ender przeważał stale. Tak 
jednak nie było. Jeśli mówić 
wogóle o przewadze, to ta była 
po stronie WKS-u, k tóry wsku­
tek zupełnego braku strzelczyń 
przegrał tak fatalnie. 

Pabjaniczankl za to 
wypad pieczętowały 
ciem kosza. 

Sędzia p. Chełmicki, 
. . . 

Po trzech dniach turnieju 
na czoło wysunęły si^ drużyny 
ŁKS-u i Kruschendera, które 
zapewne wyłonią z siebie mi­
strza. 

Tabelka po dzień wczorajszy 
przedstawia się następująco: 

Gier pkt. st koszy. 
Ł . K. S. 3 3 78:26 
Kruschend. 2 2 45:47 
Poznański 2 1 26-27 
H. K S. 3 — 37 64 
W. K. S 2 — 13 55 
Dziś o godz. 6 wieczorem 

na sali p-zy ulicy Drewnow-
sk ej SS zmierzą się drużyny: 
WKS — HKS oraz Poznańsk i -
Kruschender. Odpoczywa 
przed ciężkim meczem z 
Kruschenderem — ŁKS. 

każdy 
zdoby-

Międzynarodowy program na rok 1930. 
Polski ' Związek Bokserski 

zatwierdzi ł następujący pro­
gram międzypaństwowych 

spotkań pięściarskich w roku 
1930: 6 stycznia: Polska — 
Niemcy w Poznaniu lub WaT-
szawie; w l u t y m : 

Polska — Czechosłowacja 
w Pradze; w marcu : Polska— 

Austrja w Wiedn iu ; 4 — 8-go 
czerwca: Polska na mistrzo­
stwach Europy w Budapesz­
c ie ; w październiku: Polska 
Węg ry w Budapeszcie; w gru­
dniu: mooz z Włochami , Fran­
cją lub Szwajcarią. 

Mist rzostwa Polski odJbędą 
się w Poznaniu. 

- X X -

Nieszczęśliwy wypadek szermierza 
podczas treningu. 

Jeden z czołowych szermie­
rzy polskich, por. Szupenko, 
uległ przed k l iku dniami nie­
szczęśliwemu wypadkow i do­
tk l iwego 

zranienia szpada 
w czasie treningu. Wypadek 
nastąpił wskutek nieostrożno­
ści szermierza, k t ó r y przy­
wdziawszy stara I podzlurawio 

ną maskę. Ostrze szpady prze 
bi ło słaba zasłonę i u tkw i ło w 
twarzy tuż pod gałką oczną, 
zagłębiając się na 4 cm. Obec­
nie stan por. Szupenkl znacznie 
się poprawi ł i oku jego nie gro 
zl żadne niebezpieczeństwo. 
Kuracje znany szermierz prze­
prowadza w Szpitalu Ujazdów 
skim. 

rOZCZai"" u 

zupełnie, okrop^ 
a... 
alj daremnie f ^ 
rozumu. Prózn* 
>re nie reagow*** 

I E A I H M I E J S K I . 
o godz. 7.30 wieczorom „Dzielny wojalk 

rewja wojenna z Michałem Zniczem w 
owej. 

i —rfate bilety po cenach popularnych do na-
* kasie zamawtań w kwiaciarni Salwy, Mo-

«ry się na u l i c T ^ 2 , 1! «»o do 2 po PO*, 
eble zuDełnie °sp^ 0 s o d 2 - 8 3 0 ^ M a u > r 9 m • • P a 1 1 T<>Paz", 

Ł ^ n a komedia PaznoTa z pp. Ory wińska I 
czona warjatk*' w r o J a c b rtownych. Ceny popularna, 

iie. to coś* ' ł | j j w k r ó ( t c e pj f l jy w pewnym toku pod kler. 
niepojętego - " T W g - o , 
żona. 

nich nie z d a ^ L TFATR KAMERALNY. 
' z tego, co dz^\ Jvatm« powtórzenie. „Mężczyzny I kobiety" 
h przyjaciółki P̂ c .̂ * U dziś. Jutro I w środę poczem sztuka ta 
»re zburzyło 

prostu zmień" ,^}cfa 

Tłum. I« 

&ał teza. 
czwartek 
dymowa 

premiera fantastycznej groteski 
,3ronx-Kxpress". Reżyseruje L. tarłego męża ^ZĄl. uym«wa ,3ronx-Kxpress . 

a opłakiwała o ^ p - Dekoracje E. Piętkiewtea. 
rła miłość. w . 

TEATR POPULARNY 
1 luiro haruana. doskonale wystawiona, u-

rozmaicona tańcami I śpiewami bajka „Kopciuszek' 
Początek wyjątkowo o godz. 7-ej wieczorem. 

W Arodę komedja amerykańska „Pociaj? wi­
dmo". 

MSKALMIERZANKI" W SALI FILHARMONJL 
Połutrze t. J. w środę, o godzinie 8 welczór Je­

dyny reprezentacyjny wystęip Teatru Popularnego 
w sali Filharmonii. Dana będzie pierwszorzędnie 
wysławiona I zgrana wesoła, ba.rwna komedjo-ope 
ra J. N. Katmiińskiego „SkaJmlerzankl". 

Sprzedaż biletów nadal w kasie FBhanmonJI 
w cenie od 1 zl. do 5 zł. 

WYSTĘP SŁYNNEJ PALUCCA. 
. Pojutrza przybywa do Łodzi tylko na Jeden 
gościnny występ najznakomitsza tancerka słynna 
PaJucca, która zdobyła naczelne miejsce śród 
wszystkich tancerek europejskich I amerykań­
skich. Kierując sie niezaiwodnem poczuciem muzy 
cznem i Instynktem rytmu, przechodzi Paluoca z 
zadziwiającą łatwością I swobodą do liryzmu ru­
chów powolnych do dynamiki najszaleńszych sko 
ków. wprowadzających w zdumienie najsłynniej­

szych akrobartów. Skala uczuciowa Jej tańca Jest 
niezwykle rozległa, sprawność zaś cielesna pozwą 
la odtworzyć rajróinorodnijsze odcienia uczuć. 
Pallucca wystąpi w sen PflharmonJI w nadchodzą­
cy wtorek, dnia 10 b. m. o godz. 8 JO wiecz. 

KONCERT KWARTETU TRYJESTENSKIEGO. 
Koncert fenomenalnego zespołu słynnego kwar 

tetu Tryjesteńslclego, którego członkowie grają 
na oryginalnych Instrumentach włoskich, spokrew 
ntonych rodzajem swego przepięknego dźwłeku 
PTzy zachowaniu Jednolitości władania doprowa­
dzonego u każdego z grających artystów do szczy 
tów technicznych, odbędzie się w saM Flharmonji 
w czwartek, dnto 12 b. m. o godz. 8.30 wiecz. 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki : M. Lipca (Piotr­

kowska 193). E. Mi l lera (Piotrkawska 46). 
W . Groszkowskiego (Konstantynowska 
Nr. 15). Perelmana (Cegielniana 64). H. 
Niewiarowskiego (Aleksandrowska 37) 
S. Jankielewicza (Stary Rynek 9), 

Zawody w Łodzi. 
Ciekawe wyniki. 

W dniu wczora jszym odby ły 
się w sali Geyera zawody bok 
serskie z udziałem bokserów 
warszawskich i poznańskich. 
W y n i k i przedstawiają się na­
stępująco: Spodenkiewicz — 
Zarecki (w . musza). Zwyc ię ­
ży ł na punkty Spodenkiewicz. 
W . miesz.: Urk iew icz (Makka-
bi -Warszawa) — Małoszczyk. 
Zwyc ięży ł na punkty Urk ie ­
wicz. Waga p iórkowa Cyran 
— Garncarck. Zwyc ięży ł n<t 
punkty Garncarek. Waga lek­
k a : Anio ła (Cegielski — Poz­
nań) — Seweryntak. Zwyc ię ­
ży ł na punkty Seweryniak. W a 
ga pólśrednia: Majer — Kuro­
patwa. Zwyc ięży ! na punkty 
Mayer. Lipiec — Taborek. 
Zwyc ięży ł na punkty Lipiec. 

W y s o c k i — (Makkabi - War ­
szawa) — Trzonek. Zwyc ięży ł 
na punkty Trzonek. Waga 
mieszana: Tomaszewski (Po­
znań) — Konarzewski . Zww» 
ciężył na punkty Konarze' 
ski . 

Nieprzyjemny 
zwyczaj. 

W Angl j i istnieje zwycza j u> 
żywania stojących bezczynnie 
na ulicach motocykl i bez po­
zwolenia właściciela, a jedynie 
za zwro tem 

kosztów benzyny. 
Obecnie w Szkocji zakazano 
takiego procederu, karząc po­
dobne wypożyczenie aresztem. 

R a d j o - k ą c i k 
Warszawa, wtorek 1411,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 Radiowy Poranek Szkolny. 
13.10 Komunikat meteor. 
13.20 — 15.00 Przerwa. 
15.00 Komunikat gospodarczy. 
15.20 Odczyt dr. Jana Grzymały 

Grabowskiego. 
15.45 „Chwilka lotnicza". 
16.15 — 17.15 Muzyka gramoL 
17.15 Co widziałem na Wołyniu" 

opowie prof. A. Janowski. 
17.45 Koncert popularny. 
19.10 Giełda rolnicza. 
19.20 Madame Butterfly" opera. 

W przerwie i po operze ko­
munikaty oraz wlad. blez. 

Katowice, wtorek 408,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert gramof. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 1620 Komunikaty. 
1620 — 17.15 Koncert gramof. 
17.15 — 17.45 W. Włoslk: „Ogród 

nlk śląski". 
17.45 — 18.45 Koncert popularny. 
18.45 — 19.05 Rozmaitości. 
19.05 — 19.15 „Intermezzo muzy­

czne" 
19.15 — 1920 Komunikaty har­

cerskie. 
19.20 „Madame Butterfly" opera 

oraz zapowiedź programu 
na dzień nast. w jez. franc. 

KSnlgswusterhausen, wtorek 1635 m. 
7.00 Gimnastyka 

12.00 Lekcja francuskiego. 
12.30 — 14.00 Muzyka gramof. 
14.30 Tańce rytmiczne dla dzieci. 
15.00 Program młodzieży. 

15.45 Audycja dla kobiet. 
16.30 Koncert z Lipska. 
18.00 Uroczystość rozdania na« 

gród Nobla. 
18.55 Prof. dr. Heller: Dzisiejsze 

Włochy. 
20.00 Prof. dr. SchOnemann: Mszy) 

ka współczesna. 
20.30 „Z życia" recytacje poety^ 

ckle z muzyką, 
graf ja. 

Nast. fulto 3 

Zebrania u. 
rezerwistów. 

Jutro o godz. 9-ej rano obo* 
wiązani są zgłosić się na ze­
brania kontrolne w P K U . Łódź-
M:asto 1 przy ul. Nowo-Targo* 
wej 18 szeregowi reze rwy i po 
spolitego ruszenia z bronią 4 
bez broni , urodzeni w roku! 
1889, zamieszkali na terenie. 
2, 3, 5, 8, 9 1 11 komisariatowi 
P. P „ k tó rych nazwiska zaczyj 
nają sie na l i t e ry : T, U, Z, 

W lokalu P K U . Łódź - M i a ­
sto II przy uL Nowo-Cegielnla-
nej 51 szeregowi rezerwy i po­
spolitego ruszenia z bronią 1 
bez broni , urodzeni w roku 
1902, zamieszkali na terenie 
X I I I komisariatu P. P., k tó rych, 
nazwiska zaczynają się na lite--
r y : od A do Z. 

Na zebrania kontrolne nale^ 
ży przynieść wszystk ie posia­
dane dokumenty wojskowe. ' 

Daleki Wschód a M. W. K. T. 
Są wszelkie dane ku temu, 

że na Międzynarodowej Wys ta 
wie Komunikacji i Turys tyk i w 
1930 r. w Poznaniu oglądać bę­
dziemy eksponaty przemysłu 
komunikacyjnego Chin i Japo-
nji, jak również Rosji. 

Nie mniej interesuiącemi eks 
ponatami W y s t a w y beda objek 
ty propagandy por tów Dalekie 
go Wschodu oraz towarzys tw 
okrętowych, dla k tó rych han­
del polski może w przyszłości 
odegrać większą rolę. 

Niewątpl iwie zainteresują się 
też M. W . K. T . towarzys twa 
transportowe wymienionych 
wyże j k ra jów. Jak również pla­
cówki finansowe, dla k tórych 
propaganda w Polsce może 
mleć wartość rek lamową; a 
więc bankf, zajmujące się han­
dlem zagranicznym, towarzy­
stwa ubezpieczeniowe, aseku­
rujące towar w drodze, towa­
rzys twa przewozowe, autobu­
sowe, komunikacyj rzecz­
nych i tp. 

Nie jest wykluczone, że 1 w 
dziale tu rys tyk i M . W . K. T . 

miasta chińskie I Japońskie 
wezmą też udział bodaj ze 
względów reprezentacyjnych, 
tak samo jak dla tychże wzglę­
dów wezmą udział w t vm po­
kazie Nowy Jork, Chicago I 

większość stolic europejskich. 
Pokaz taki na M. W . K. T i 

będzie miał wartość pokazu 
światowego a nie lokalnego, 
gdyż Wys tawa Komunikacyj- , 
na, organizowana w 1930 r. ws 
Poznaniu pod auspicjami 
światowego Związku Komuni­

kacj i . 
ściągnie niechybnie tysiączna 
rzesze z całej Europy. 

— x — -
Kobieta w świecie 

i w domu. 
Nr. 23 „Kobiey w świecie f 

w Domu przynosi następując© 
ar tykuły : „Moda groteskowa", 
„Sto ły bez nóg", „Drzewko ja­
pońskie", „Najnowsze ulepsze­
nia gospodarskie", „Przepisy go 
spodarskie", „Hodowla gołębi", 
, Premje i niespodzianki dla czy 
lelnlczek", „Ryzykowna kura­
cja", „Chusteczka", „O pogod­
ną starość", „Gdy Gwiazdka 
nadchodzi" (o upominkach), 
Monteiro Łubato „Opowieść 
jakich w ie le" (nowela egzotycz­
na) i „Dzień dobroci". Między 
nami (czytelniczkami pisma) wy 
wiązuje się jak zwykle ożywio­
na i ciekawa dyskusja. Numer 
ozdabia szereg prześlicznych 
ilustracyj. 

Ta jn ik i e k r a n u . 

Aoara t do dźwiękowych zdjęć f i lmowych w a te l ie i 
„dźw iękowców" U f y , 



Sit. 6 . E C H 

Rewolucjoniści z amatorstwa. 
Pociąg do cudzej własności w Meksyku. 

Piękny i bogaty „ k ra j wiecz 
nych rewolucyj" , jak słusznie 
ewą Meksyk, posiada bardzo 
ciekawą pod względem usposo 
cienia ludność. 

Gorący klimat, o łagodnym 
Odcieniu morskim, obfita roślin 
ność i bogate skarby kopalnia­
ne w normalnych warunkach 
pozwol i łyby na osiągniecie 
wielkiego dobrobytu mieszkań 
J Ó W i rozwoju państwa. 

Cóż kiedy niezbyt pracowi­
ci z usposobienia Meksykańczy 
cy. obdarzeni ż y w y m tempera­
mentem uważają za normalne 
warunk i ciągłe rewolucje, któ­
re lubią nietylko z upodobania, 
* ie i 

z wyrachowania . 
IPoprostu uczynil i oni sobie 

4 rewolucj i niezgorzej opłaca-
ący sie zawód. A że tam ten i 
i w w czasie walk zginie — to 
nie jest znowu tak bardzo stra-
jzne, bo Meksykańczycy życia 

cenią. 
Urządzają, więc .rewolucje, 

aby zarobić. 
Zdają sie jednak zgoła nie do­
strzegać tej okoliczności, że te 
nieustanne rewol ty wyniszcza­
ją kra j i hamują rozwój przemy 
słu handlu i rzemiosła, a tem 
samem zubożają ludność I pań­
s two I i e przy spokojnym bie­
gu życia w państwie możl,-
wość zarobkowania by łaby 
bez porównania większa. 

Inną znów charakterystycz 
/tą cechą Meksykańczyków 
jest ich stosunek do cudzej wła 
sności. a raczej do kradzieży. 

We wszystkich lokalach pu 
bllcznych drobniejsze przed­
mioty muszą być 

dobrze przymocowane, 
bp w przeciwnym razie, giną w 
Mgnieniu oka. Dość "powiedzieć 
te spluwaczki w lokalach pu 
ślicznych przymocowane są do 
>odłogi za pomocą łańcuszków 
&o urzędy, kina lub teatry nie 
nadążyłyby z kupowaniem no 
wych spluwaczek. 

Natomiast na ul icy często 
Jyfdzi się nawet małych chłop-
{ów. przenoszących do ban­
t ó w większe nieraz kwo ty pie 
niędzy. a mimo to napady ra­
bunkowe należą do wypadków 
wy ją tkowych. 

Służące po powrocie z ran­
nych zakupów na targu, w y l i ­
czają się skrupulatnie z poczy­
nionych wyda tków l ani o 
yrosz rHe oszukaią gospodyni, 
t le wystarczy jedna chwili a nie 
uwagi, aby ta sama służąca za 
plecami swej pani 

ukradła trochę cukru 
lub szczvntę herbaty — ot tak 
job'e. z amatorstwa. 

pot swego czasu rząd meksy­
kański przy przeprowadzaniu 
linii telegraf icznych: słupy, a 
nawet druty ginęły bez śladu, 
ledwie zdołano gdzieś przepro 
wadzić sieć telegraficzną. I tu 
w rozumieniu miejscowej lud­
ności nie by ła kradzież — słun 

na pustkowiu to rzecz niczyja 
— rozumowali Meksykańczy­
cy. Trzeba by ło dopiero 

ostrych przepisów 
o karach za kradzież części 
urządzeń telegraficznych, aby 
Meksykańczycy zrozumieli, że 
jednak jest to kradzież. 

Wymyślania zamiast miłosnego szeptu. 
W Anglj i nakręcono niedaw­

no fi lm dźwiękowy z życia ary 
stekracji. Tematem fi lmu była 
miłość żony jednego z dygni ta­
rzy angielskich, z pochodzenia 
Rosjanki 

do brata je] męża. 
Fi lm przygotowano staran­

nie, dla opracowania wszyst-
k : ch szczegółów zaproszono fa 
chowych doradców, w tej licz 
bie również doradcę, k tóry 
miał ułożyć tekst pewnych 
zdań i w y r a z ó w w języku ro­
syjskim, włączonych do tekstu 
angielskiego. 

Jakość a nie ilość ludności 

JEST PODSTAWA DOBROBYTU. 
Złoto jest wątpliwym miernikiem bogactwa 

Ce 
1 0 

Bogacrwo poszczególnego 
kraju lub narodu nie daje się 
tak ła two określić jak stan ma­
ją tkowy człowieka prywatne­
go a ponadto jest wogóle bar­
dzo trudno ustalić, jakie wa ­
runki świadczą o bogactwie 
kraju, a zarazem narodu. 

Jest ogólnie przyjęte wyda­
wać w t ym zakresie sąd na 
podstawie przyrostu ludności, 
rozszerzenia handlu eksporto­
wego, wyda tków i dochodów 
państwa, t ranzytu kolejowego, 
zapotrzebowania ludności Md. 

Jednakże wraz z przyrostem 
ludności pokiększyć się mogą 
wszystkie wymienione czynni­
ki bez w p ł y w u na zwiększenie 
się ogólnego dobrobytu; nale­
żałoby zatem ty lko wówczas 
mówić o podniesieniu się stopy 
dobrobytu krajowego, gdy w y ­
mienione dane przewyższają 
stopień przyrostu ludności. 

W iemy dziś wszyscy, że bo­
gactwo kraju 

nie zależy 
od ilości pieniędzy, znajdują­
cych się w obiegu. O te*" po­
uczył nas poglądowo okres In­
flacji. Ilość złota także nie sta­
nowi o majątku narodowym. 
Nie można nazwać bogatym 
każdy kra j , posiadający złoto 
w kopalniach swych i rzekach. 
I tak nprz. Kalifornia jest dziś 
znacznie bogatsze dzięki swej 
wspaniałej 

hodowli owoców 
I płodów ziemnych, niż była za 
czasów, gdy awanturnicy 
wszystkich kra jów eksploato­
wal i jej naturalne pokłady zło­
ta. Transwal , dostarczający 
połowę całego zapasu złota 
światowego, bynajmniej nie za 
liczą sie do najbogatszych k ra­
jów ziemi. 

Nierównie ważniejsze pod­
stawy bogactwa kraju stano­
w i 

"'Odzalpne^ tfto-n 7ieml 

i posiadanie surowców, po- Uświadomić sobie jednak 
trzebnych dla pracy i zasilenia trzeba, że ani węgiel ani nafta 
energji. jak nprz. węgiel i ropa same przez się nie stanowią 
ziemna (nafta). jeszcze bogactwa, lecz dopiero 

Spotkanie. 

Któż nie lubi flirtu? 

Kąpiel foki w ścieku. 
Popłoch wśród dzieci. 

Ulica Wik to ra Hugo w Pa­
ryżu znana z tego. że przez nią 
przeciągają liczne pensjonarki i 
powracają do domu grupki dzie 
ci pod kierunkiem guwernantek 
była ostatnio widownią 

niespodziewanego popłochu. 
Kiedy większa grupa chłop­

ców i dziewczynek znajdowała 
się na wysokości ul icy Belles 
Feuilles, nagle dzieci spostrze­
gły jakieś ogromne, a nieznane 
twierzę, które leżało w r y n -
fztoku. 

Ślicznotka. 

Li l ian Harvey w operetce 
f i lmowej „Wa lc mi łości" . 

Nieznane zwierzę, czując, że 
mu się przypatrują, nagle się 
podniosło, i oparło się na sze­
rokich, jak gdyby rękach, u 
przodu swojego korpusu. 

Powstała panika nieopisana. 
Wszystkie maleństwa z p isk l i -
wemi k rzykami zawróc i ły zipo 
wrotem a ich opiekunki okaza­
ły się wcale nie odważniejsze. 

Jednakże jeden z pomiędzy 
chłopczyków, trochę starszy i 
taki. co bywa ł w ogrodzie zo­
ologicznym, odwróc iwszy się 
w ucieczce, poznał, że to dz iw­
ne zwierze jest 

poprostu foką, 
stworzeniem zasadniczo lagod-
nem które chciało uniknąć w i ­
docznie zbudzonej ciekawości i 
oddalić się z rynsztoku, po któ­
r y m płynęła woda. 

Ale opiekunki dzieci nie do­
wierza ły objaśnieniu małego 
mędrca i w obronie powierzo­
nych im maleństw, zwróc i ł y się 
o pomoc' do policjanta. 

Policjant przedsięwziął do­
raźne ślćdztwo, które wyjaśni ­
ło, że foka należała do pobli-
sk ;ego sklepu z rybami I że na 
jego wys tawie miała stanowić 
reklamę. 

Ponieważ" jednak o n ie j za­
pomniano, więc foka zatęskniła 
do wody. a zobaczywszy p ły ­
nący rynsztokiem strumień, w y 
szła ze swojej skrzyni , w y m ­
knęła sie na ulicę, aby użyć 
choćby bardzo podejrzanej ką­
piel i . 

Ciekawa polemika w Paryżu 
Ciekawą polemikę p rowa­

dzą obecnie w Paryżu pp. Ber­
nard Zimmer, znany k r y t y k te­
atralny i Lemarchand, dyrek­
tor „Folles Bergćre" . Zimmer 
ki lka miesięcy temu zrobił sze­
reg 

słusznych zarzutów 
teatrzykom rew jowym pary­
skim, że brak im jakiejkolwiek 
l i terackości: humoru, inteliigent 
nie pomyślanej satyry, czegoś 
poza efektami wyłącznie wizu-
alneml... 

Lemarchand teraz dopiero 
odpowiada na to szeregiem 
cyfr . z których jasno wyn ika , 
że frekwencja Folies-Bergćre 

x x 

nawet w upalnych mlesiącacn 
letnich pok rywa frekwencję 
„ O p e r y " i „Komediji Francu­
skie j" , razem wziętych. Cóż — 
dyrektor ma zawsze rację, 

gdy chodzi o kasę! 
Frekwencja teatru, k tó ry żyje 
z cudzoziemców, elementu 
zmiennego, musi zawsze być 
dobra. P. Zimmer miał jednak 
rację, żądając podniesienia po­
ziomu niektórych numeTÓw w 

t ym teatrzyku, k tó ry właśnie 
dla wielu z tych przejezdnych 
jest kwintesencja Paryża, 

Polemika ta wywo ła ł a duże 
zainteresowanie. 

Audycje giełdowe w taksówkach. 
Pomysłowy przedsiębiorca. 

Pewien pomysłowy przed­
siębiorca paryski wprowadzi ł 
w Paryżu do swoich taksówek 

aparaty radjowe. 
Zgłosił się do niego niedawno 
pewien dziennikarz i zapytał 
go, w jakim celu to uczynił . 
Otrzymał następującą odpo­
w iedź : 

— Głównie chodziło mi o 
korzyść praktyczna moich k l i ­
entów. Oto taksówek używają 
bardzo często ludzie, zajmują­
cy się interesami, a zwłaszcza 
— giełdziarze. Dzięki moim 
aparatom, mogą oni każdej 
chwi l i mieć kontakt z giełdą i 
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otrzymać wiadomość o ostat­
nich kursach. Miałem jednak 
na myśl i także 

przyjemność, 
pasażerów. Oto nieraz zdarza 
się, że auto musi kwadrans i 
dłużej czekać na skrzyżowa­
niach ulic, gdy ruch zostanie 
przerwany. Pasażerowie nie 
posiadają się wówczas z wście 
kłości i klną na czem świat stoi 
zniecierpliwieni tą 

przymusową bezczynnością. 
Radio w takim momencie staje 
się nieoczekiwaną, a nader m i ­
ła roz rywką, której wcale nie 
przeszkadza gwar ul iczny. 

Miejska pożyczka gwiazdkowa 

dla obywateli całego miasta. 
W Bawar j i istnieje małe 

miasteczko Ebern, którego 
mieszkańcy mogą śmiało po­
wiedzieć, że miasto ich należy 
do 
najszczęśliwszych na świecie. 

Dzięki przezornej gospodar­
ce magistrat Ebernu stał się go 
spodarzem rozległych lasów, 
k tórych eksploatacja zasila ka­
sę miejską w pokaźne fundu-

ze. 
Przed trzema laty umożl iwi 

ło to magistratowi skasowanie 

wszystkich podatków, jakie by 
lv dotychczas pobierane od 
mieszkańców tego miasta. 

W roku ubiegłym mieszkań­
cy miasta otrzymal i bezpłatnie 
w darze od magistratu pewną 
ilość opału drzewnego, w t y m 
zaś roku sytuacja kasy miej­
skiej przedstawia się tak po­
myślnie, że rada miejska posta 
nowi ła udzielić wszystk im mie 
szkańcom miasteczka pożyczki 
„gw iazdkowe j " w wysokości 

60 marek od osoby. 

źródła bogactwa, wymagające 
odpowiedniego, t. j . umiejętne­
go wyzyskania. Chiny nprz. 
posiadają naturalne zapasy we 
gla. przewyższające i lościowo 
wszystkie inne kraje, lecz na­
ród chiński jak dotąd nie jest 
zdolny wyzyskać tych olbrzy­
mich naturalnych bogactw. 

Co do źródeł na'tv jest rze­
czą wiadomą, że w krajach o 
niedostatecznym stopniu kultu­
ry , źródła te przechodzą w rę­
ce obcych kapital istów, a pro­
dukcja ich zasila przeważnie 
energję pracy państw obcych. 

Zasadniczo jednakże najważ­
niejszą i najpotężniejszą SITU 
zarobkowa t. j . względnie naj­
ważniejszym czynnikiem pra­
cy, a stąd i dobrobytu kraju, 
jest zawsze ty lko 

człowiek 
i dlatego ludność kraju jest za­
wsze wyrazem Jego dobroby­
tu. Zaznaczyć Jednak należy z 
wy raźnym naciskiem, że więk­
szą rplę od ilości mieszkańców 
danego kraju odgrywa 

jakość ich. 
Ich energja robocza, wynalaz­
czość, uzdolnienie techniczne, 
organizatorskie i handlowe. To 
też — o ile większość ludności 
nie może być użyta do poży­
tecznej pracy — nadmiar Jej nie 
jest korzyścią dla kraju, lecz 

ziem szkodl iwem. 
Od półwieku zgórą usi łowa­

nia statystyczne skierowane są 
w kierunku bezpośredniego o-
szacowania majątku I docho­
dów poszczególnych narodów. 
Statystyk i dochodów p rywa t ­
nych, zsumowane na podsta­
wie danych statvstycznvch o 
podatkach, świadczyć mają o 
ogólnych dochodach państwa 
Skądinąd zbiera się także dane 
statystyczne o produkcji rol­
niczej i przemysłowej kraju 2 
odliczeniem wyda t ków na su­
rowce. Obie metody nie do­
starczają danych bezwzględnie 
pewnych, lecz posiadają war­
tość względną, umożliwiającą 
zestawienia o porównania z da 
nemi statystyczneml innycn 
kra jów. 

Ścisłe cy f ry , określające ma­
jątek państwa i Jego dochodów 
dać mogą dokładny obraz jego 
materjalnej potęgi, lecz nie o-
kreślają jeszcze jego bagac-
twa. Zachodzi bowiem pytanie, 
czy można nazwać bogatym 
naród, u którego bogactwo kon 
centruje się 

w rękach nielicznych jednostek 
gdy masy ludności cierpią nę­
dzę. Tem niemniej leży w na­
turze rzeczy, że kapitał za­
wsze stanowi własność rządu i 
sfer zamożnych. Lecz 1 tutaj 
zaznaczają sie różnice. Dla 
przykładu weźmiemy dwa 
przodujące państwa Zachodu: 
Anglję i Francję. W Angl j i jest 
znacznie więcej bardzo boga­
tych ludzi, niż we Franc j i ; na­
tomiast znacznie mniej drob­
nych i średnich majątków od 
2000 do 250.000 f ranków. 

Dochody ludności podzielone 
są bardziej równomiernie w 
państwach o intensywnej pra­
cy ogólnej. Pod t y m względem 
rzecz można, że w Anglj i wy ­
nagrodzenia i pensje stanowią 
70 proc. dochodów państwo­
wych , z czego wyn ika wyraź ­
nie, że masy ludności także 
ciągną zyski z dochodów ogól­
nych państwa. Uzyskanie co 
do tego danych statystycznych 
w naszym kraju by łoby rzeczą 
bardzo ciekawą. 

Wreszcie obraz u
k o n
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W ciągu dwóch dni & 
świetlanie odbywało sie J£ 
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dła na realizatorów filmu » r

* 
na wieść. Oto doradca, ktorw 
zaproszono dla ołoźenia WJl 
zów rosyjskich, chcąc zaźan , 
wać z przedsiębiorców aitflrj 
skich. czy też wiedzionYC 
k : emś innem uczuciem, pojn 
n'\ rzecz niedopuszczalna U 
Ta zniweczyła całą P r a c c . P J 
f i rnem; tłumacząc

 mian0!r3 
w y r a z y angielskie na iezy*J3 
syjski nietylko wypaczy! m 
poszczególnych P°wie^3 
lecz w ki lku wypadkach V& 
stu zastąpił je wyrazami « 
obelżywemi i nieprzyzwoita 
nie mającemi nic współ"** 
treścią f i lmu. Kiedy napr* 
kład, w czułej scenie pożeC 
ma bohaterki f i lmu z n v 
ten ostatni prosi żonę. aby Kg Się w niej 
mówi ła don tak. ink mflJJ 
niegdyś, gdy się poznali w«l 
sji. mówi ona do męża': 

— T y pijana mordo!-

Realizatorzy filmu sa 
paczeni, a .doradca" ulotni 
bez śladu. 

Bydgoszcz, 10. 
Widownią wstr 
D l było miastec 
m |eszkala tam 
Pa raf i rska po; 
K u tygodniami 
* e f a Marchlev 
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Miejski: Dzielny wojak SzweJfc. 
Teatr Kameralny: — (AĘTCIY^ 
Weta. 
Teatr Popularny: — Kopclusi* 
Teatr Oeyerowskl — 
Filharmonia: — 
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te Chrtsto. 
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Palące: — On nie powróci Ju* 
Rai: — Tarzan II seria. 
Resursa: — Crotlkon. 
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Pllm dźwiękowy. 
Spółdzielnia: - Pojedynek * * 
stworzą ch. 
Słońce: — Pat 1 Patechon. 
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